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Dziwna polityka
Rząd p. W ładysław a G rabskiego utw orzony  

został jako rząd bezpartyjny, jako rząd bez- 
a naw et nadparlam entam y, gd yż Sejm uchwa­
lił mu pełnom ocnictwa, jakich żaden rząd po­
przedni, choć w y szed ł z łona Sejmu, nie po­
siadał. P. Grabski przy każdej sposobności pod­
kreślał, że jest rządem w yłączn ie napraw y  
skarbu, że w ięk szych  zagadnień politycznych  
dotykać nie będzie, że w ob ec starć pom iędzy  
stronnictwam i będzie się  zach ow yw ał neutral­
nie. T ę neutralność rząd posunął tak daleko, 
że  w  w ażnych nieraz spraw ach zupełnie gło­
su nie zabierał, a naw et — jak posłow ie się  
skarżyli — na posiedzeniach Sejmu i komisji 
św iec ił n ieobecnością, utrudniając w ten spo­
sób niejednokrotnie decyzję nad sprawam i, co  
do których rząd powinien się ośw iad czyć .

P . Grabski w y szed ł z szeregów  demokracji 
narodow ej, z której w ystąpił formalnie w  ch w i­
li, gdy endecja, działając na szkodę państw a, 
forsow ała  utrzym anie prywatnej fabrykacji 
tytoniu. P. Grabski usunął się przy w yborach  
w  listopadzie 1922 r. od udziału w czynnej po­
lityce , do Sejmu nie kandydow ał i usiadł na 
profesurze. Nagle p. Grabski w maju z. r. w y ­
p łynął jako minister skarbu w  rządzie chjeno- 
P iasta. T o w yp łyn ięc ie  w yd ało  się  w ów czas  
bardzo dziw nem , ileże p.. Grabski w łaśn ie  
w sk u te k  niezadow olenia z polityki stronnictw , 
rząd  ten tw orzących , usunął się  w  zacisze d o ­
m ow e. Znalazło się  jednak tłóm aczenie tego  
kroku: p. Orabski, m ówiono, jest tak mocno 
przekonany o Zbawczej sw ej recepcie na n- 
zdrow lenie skarbu, że g o t iw  jest pracy tej do­
konać naw et w  tow arzystw ie ludłi skądinąd  
mu niesym patycznych  1 p. Grabski nraccw ał 
nad sanacją skarbu i  tym w y n ik a m ,  że n a d e  
przestał być ministrem skarbu, robiąc m iejsce 
L in d e m u  l Kucharskiemu, którzy dzieło, ro z ­
p oczęte przez sw eg o  poprzednika, doprow a­
dzili do w iadom ego sm utnego rezultatu.

Rząd chjeno-Piasta upadł 1 p. Grabski u tw o­
rzy ł rząd bezparlam entam y. P ierw sze  kroki 
p. G rabskiego w kierunku, dla którego został 
pow ołany, zapow iadały się pom yślnie. Nie da 
$lę zap rzeczyć, że stabilizacja marki i zahamo­
w anie biegu dolara zrobiły postępy; faktem  
też  jest, że  z począdku drożyzna zw olniła, a 
naw et przerw ała sw oje szalone tempo. Nie o 
tej jednak stronie działalności p. G rabskiego  
ebeeerny m ów ić; chodzi nam o jego linję poli­
tyczną, której etapami są poszczególne nomi­
nacje ju i w czasie istnienia gabinetu. P . Grab­
ski ministrem spraw zagranicznych zrobił p. 
Z am oyskiego, o którego zdolnościach dyplom a­
tyczn ych  w iedzą chyba jego w spółpracow ni­
c y  z komitetu paryskiego w  czasie  w ojny  
św iatow ej, ale ogół polski nie miał okazji ich 
poznać. Następnie p. Grabski m ianował posłem  
w  Paryżu, a w ięc  na najw ażniejszym  dla Pol­
ski posterunku zagranicznym , p. C hłapow skie­
go, który n iew ątpliw ie ma zasługi w ob ec cu­
krow ników  polskich, ale o którym  najlepsi jego  
przyjaciele nie mogą podać, gdzie i jaka pra­
ktykę dyplom atyczną odbył. Ostatnio p. Grab­
ski p o w o ła ł na ministra spraw w ew nętrznych  
proku rato ra , p. H ü bnera.

P . G ra b sk i tą  nom in acją  p rz e ła m a ł w p r a w ­
dzie tradycję, w ed le  której m in istrem  sp ra w  
w e w n ę trz n y ch  w  P o ls c e  m ó g ł b y ć  ap tekarz  i 
inżyn ier, je d n ak o w o ż  nom in acja  ta  z w ie lu  
w z g lę d ó w  w z m o c n iła  istn iejące już przedtem  
w ą tp liw o śc i co  do  bezp arty jn o śc i p. G ra b sk ie ­
go. P . H tibner m a  sym patje  endeck ie  —  to m u  
w olno. N ie  w o ln o  m u jednak m an ife sto w a ć  ich  
tak osten tacyjn ie  i u rzędow n ie  w  s w y m  re so r­
cie, jak to c z y n ił n a p rz y k ła d  S e y d a  w  sw y m .
P . H ü b n e r nie m a  n ic lep szego  d o  robo ty, jak  
„ o rg a n iz o w a ć “ s w e  m in is te rstw o  p rzez  p o w o -

p. Grabskiego
tanie w  jego skład ludzi, co  do których opinia 
na podstaw ie ich poprzedniej działalności oraz 
ich przynależności partyjnej ma ustalone zda­
nie. P . Hübner, jak donoszą z W arszaw y, kon­
ferow ał z p. Urbanowiczem , który ze stanow i­
ska dyrektora departamentu bezpieczeństw a  
publicznego usunięty został po zajściach w  
grudniu 1922 r. U suniętego w ted y  przez rząd 
Sikorskiego p. Urbanowicza naw et p. Kiemik  
nie miał odw agi przyw rócić do służby, ale p. 
Hübner ma tę od w agę, a naw et — jak m ówią  
—  ma p. Urbanowicza zrobić wicem inistrem .

Druga planowana zmiana w  tera minister­
stw ie  odnosi się do obecnego w icem inistra p. 
O lpińskiego, który ma b yć  przeniesiony na Ja­
k ieś w ojew ództw o, następcą zaś Jego ma zo ­
stać senator Kasznica, w yb itny  endek, należą­
cy  teraz do filji endeckiej: do „partji“ p. Duba-

Kobieta a
Dzień kobiet 25 marce, Jest dtóem protestu pra­

cującej bobiety-proletanusaki przeciwko krzyw­
dzie społecznej, dokonywanej aa całej klasie ro­
botniczej przez kapitalizm.

Kobiety podnoszą żądania ochrony kobiety pra­
cow nicy i matki, oraz zrów nania kobiety w e  
w szystkich  prawach obywatelskich, zabezpiecze­
nia w d ó w  i sierót itd. Postmfeaty te i kanc zawierają 
proponowane prze« CKW rezolucje, które niewąt­
pliw ie na zgromadzeniach w  drnaiu kobiet przyjęte 
zostaną.

Podkreślam y, że są to po stiśa ty  socja&ma, któ­
ry, podniósłszy sztandar walki przeciwko niespra­
w iedliw ości kapitalistycznej i reakcji burżuazyjno- 
Merykainej, od łait kłikwte&esiedu w a lczy  o  równe 
praw a społeczne i polityczne dla kobiety i robot­
nika. B o  socjalizm to w yzw olenie całej gnębionej 
ludzkości bez różnicy płci, ra sy  i narodowości.

G d y  o  kobietę w  szczególności cbodzi, —  żadna 
inna idea, żadna religja nie podniosła hasła zupeł­
nego w yzw olen ia i równouprawnienia kobiety. 
U C Z Y N IŁ  T O  J E D Y N IE  S O C J A L IZ M ,  idea prole­
tariatu.

W niepodległej Polsce, pierwszy rząd socjalisty 
M oraczew  skiego, w m yśl zasad socjalizmu nadał 
kobiecie równie prawa polityczne, podniósł ją do 
godności równouprawnionej obywatelki, w y­
zw olił i dal jej broń polityczną: prawo polityczne. 
ZrobU to bez względu na praktyczny wynik dla 
swej partii, —  uczynił to w imię sprawiedliwości. 
Kobieta w Polsce, niew yrobiona poetycznie, nie­
stety nie w ykorzysta ła  tego praw a należycie w  
m yśi sw ych  najZyw otnejseych interesów. W nie­
św iadom ości "'tlityczoej oddała w w iększości g lo ­
sy  przedstawicielom  kapitału i reakcji: endekom I 
kieryfcałoan, w rogom  m etytko k lasow ym  kobiety 
pracującej a k  wrogom równouprawnienia kobiet 
wogóle.

Klerykalizm , pod,pora n iegdyś i deriś jeszcze tro ­
nów, w róg równości społecznej, ostoja kapitali­
zmu, jako nfljwsteczriejsey czynnik w  życiu pu- 
hłucznesn i kuiturahuam, zw alczał hasła rów no­
uprawnienia kobiet. G d y  w brew  życzeniom  Idery- 
kaifomu —  socjalizm w  Po lsce  nadał kobiecie ró ­
w ne p raw a  polityczne, klerykalizm  najbezwstyd­
niej sięgnął po etosy kobiet, nadużyw szy swycih 
w p ły w ó w  religijnych, operując kłam stw em  o  w ro ­
gich zamiarach socjalistów  wobec kobiet i rdigfi.
I  w y sz ła  z w yborów  w iększość chjciistoa, fcapita- 
ristycmo-obsaarnicza» Kleryka!!, pod nazw ą „chrze­
ścijańskiej demokracji“ (chadecji) dzięki głosom  
kobiet weszli do Sejm u w  znacznej, liczbie i na 
każdym  kroku i w  każdej najżywotniejszej spra­
w ie ludu pracującego zdradzają go, gdyż  uważają 
się już publicznie m  „ostoję k la sy  posiadającej".

now icza, nazyw ającej s ię  chrześdjańsko-naro- 
dow ą.

T e dw ie nominacje w  zw iązku z  pogłoskam i
o  dalszych  w  tym  rodzaju muszą doprowadzić  
do wniosku, iż kurs bezpartyjny rządu p. Grab­
sk iego zaczyna silnie sk ierow yw ać się  na pra­
w a  I nic w  tera d ziw nego; w szak wiadom o  
pow szechnie, że najw iększy w p ły w  na pre­
miera w yw iera  nadzw yczajny kom isarz o -  
szczęd n ościow y, p. M oskalewski, w ybitny en­
dek, który sw oją politykę oszczędnościow o-  
redukcyjną prowadzi tak, że usuw a przeciw ­
ników politycznych, a na ich m iejsce osadza  
sw oich  ludzi. P . Orabski m oże się  grubo prze­
liczyć, jeżeli sądzi, że  jego, c z y  k ierow any  
przez kogoś trzeciego, kurs p raw icow y będzie  
przez opozycję przyjęty w  milczeniu. W iele  
opozycja ma w zględów  dla będącej w  toku sa ­
nacji skarbu, ale tych w zględów  nie m oże po­
sunąć aż do spokojnego znoszenia prostych  
prow okacji O tych spraw ach niezawodnie bo­
dzie głośno po zebraniu się  Sejmu z  począt­
kiem kwietnia.

socjalizm
A le  fńety&o kobiety tu zawinMy. Tysiące  m ęż­
czyzn urzędników i niestety robotników, oddato  
wzorem  uajdemnfcfecych tooble* g ło s y  endekom  
i  kSerykałom.

W ienzym y jednak, że ta srełamfet psuć się bę­
dzie w  miarę wzrostu uświadomienia politycznego  
kobiety I wzrostu ogólnej ośw iaty. A  w łaśnie gd y
0  ośw iatę chodzi, tu zazdrośnie strzeże ją znoiwtt 
potw ór klerykalizmu. C złow iek  uśw iadom iony, na­
praw dę ośw iecony —  to koniec panow ania k lery­
kalizmu. Sko ro  o św iaty  zdusić całkiem  nie m o­
żna, stara się ją k lerykalizm  opanow ać i uczynić 
narzędziem sw oich | kapitalistycznych celów poli­
tycznych.

R ząd y  burżuazyjne skąpią funduszów na oświatę 
— a karm ią kredytam i kapitalistów i obszarników. 
3 rak“ państw « środków  na zabezpieczenie w dó w
1 sierót, brak na reform y społeczne —  bo kaptta*- 
&zm się tuczy tylko, a  od podatków  się uchyla, 
bojkotuje pożyczki państw ow e I akcje Banku Pol­
skiego, który ma w prow adzić dobrą walutę. N a  
czele tego bojkotu kroczy znowu klerykalizm. 
Rozzuchw alony tem kapitalizm rozpoczął atak na 
zdobyte robotnicze reform y społeczne, gwałtem  
w ydrzeć usiłuje 8-godzinny dzień pracy. Bezro­
bocie, drożyzna, w yzysk , wreszcie zuchwałe ataki 
reakefc kapitalistycznej na p raw a robotnicze —  po­
staw iły  kiasę robotniczą w Polsce  w bardzo cięż- 
kłem położeniu.

Dlatego Dzień Kobiet jest protestem przedw  tef 
zbrodniczej gospodarce 1 prowokacjom kapitalizmu, 
hasłem rozbudzającem świadomość społeczną ko­
biety pracującej, która wyjść musi z Oiernośdi 1 
stanąć we wspólnym szeregu proletariatu, walczą­
cego w obronie praw zdobytych, o cłrieb, opiekę, 
o kulturę!

A  jeśS o tę JtuHuręu dzisiejszą, borżuazyjno-
M erykataą chodzi, to gd y  rzucim y okiem na sta« 
dzisiejszego społeczeństwa ogarnie nas przeraże­
nie. D w a  straszne azynniiki rozkładu w idzim y: al­
koholizm i prostytucję. A lkohol tak namiętnie p ro ­
dukow any przez obszarników —  czyni najstrasz­
liwsze spustoszenia w śród proietarjalu. Tępota e- 
m ysłow a, zwyrodnienie fizyczne i moralne, choro­
by, cherlactwo, zbrodnie itd. —  to potom stwo al­
koholizmu, którego „tatusiem“ jest burżuazja. Jak  
świetne na alkoholizmie robi się interesy. B ogac i 
się obszarnik-gorzeimk, \  reszcie szynkarz; z ałko- 
holu żyje także państwo. W reszcie  alkoholik to  
człow iek stracony dla ruchu socjalistycznego; p o ­
tom stwo pijaka oechaje upośledzenie um ysłowe, 
ludzkość pracująca traci bojowników, wstrzym uje  
się rozpęd postępu. Życie  wreszcie rodzinne alko­
holika zamienia się w  P IE K Ł O ,  w  piekło dla niego, 
jego żony i dzieci. S T R A S Z N Y  T O  W R Ó G !
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„Najpiękniejszym“ z kw iatków  dzisiejszego « - 
stroju kapitaiistyozn. to P R O S T Y T U C J A .  Kapita­
lizm w szystko  kupuje! Prostytucja —  to _ hańba 
całej łudizikości. Podłożem  jej w y zy sk  kapitalisty­
czny, rozpasanie burżuazjl i ciemnota. Straszna ta 
instytucja podtrzym ywania jest kosztem C Z C I  K O ­
BIETY 1 G d y b y  nawet żadnej innej ustrój dzisiej­
szy ni« podtrzym yw ał o h yd y  prócz prostytucji —  
m usiałby być  P R Z E K L Ę T Y !

Kobieta musi podjąć walkę nieubłaganą z temi 
instytucjami. —  Stanąć musi pod sztandarem so­
cjalizmu, gd yż  on b y ł tym, k tóry obudził w czło­
wieku godność ludzką i porw ał do w alki z nie­
wolą i poniżaniem człowieka.

W a lce  ze złem  utrudnia soctfatonow i Jeszcze Je- 
<Sen ffilar dzisiejszego „ładiu“ —  Meryksafan. On to 
hamuje rozwój o św ia ty  i uśw iadom ienia obyw a-  
tefckiego, ba  nawet z łym  przykładem  uchylania się 
od obow iązków  w obec państw a —  gó rscy  inne 
grupy społeczne. K lerykalizm  podtrzymuje demmy 
fanatyzm, nienaw iść w yznaniow ą a  nawet w brew  
hasłom  d irystiam zm u —  zaw iść  narodową. Opano­
w aw szy dusz« w iększości kobiet i dążąc do zupeł­
nego opanowania szkolnictwa, wychowuje miast 
Światłych obyw ate li —  ciemnych i zahukanych lu­
dzi, żer ła tw y  dla w yzysku  1 upadkn.

.Walka z klerykalizmem  —  to w alka o postęp, 
•  wyzwolenie KOBIETY! O d  niej jako modri i  w y ­
chowawczyni zadeżny jest rozwój kultury i socja­
lizmu, gd yż  pod jej to g łów nie w p ływ em , kszta ł­
tują aie charaktery i serca m łodych pokoleń. O d ­
pycham  przez w ieki od udziału w  ż y d u  poiityoz- 
nem, przyzw yczajona do rofi praw ie że niewolnicy 
kobieta nie m ogła  wnieść do cyw ilizacji tydh 
■wszystkich skarbów  um ysłu  i scrca, które i dizii 
jeszcze nłeroobudzone w  jej dwszy — ■ drzemią.

Skutki tego zaniedbania kobiety obserw ujem y w  
niedorozwoju ludzkośd  i jej przerażającym  upad­
ku n*orainyim. K la sa  pracująca musi się bronić, 
«nrej w alczyć  o  ludzkie warunki bytu i o kulturę! 
W  interesie klasy pracującej, w interesie sOcjaB- 
zmu i  ca-łej ludzkości, zło  to napraw ić trzeba! Ko-

¡Wiefirtam zw ycięstw em  spraw y robotniczej b y ­
ły  pierwsze prawa ochronne w  stosunku do ko­
biet.

W  Anglji, gdzie w ielki prtzemysł najpierw się 
» zw in ą ł,  już w  1844 r. w y sz ło  praw o zakazmjące 
m trudniania kobiet w  nocy i  w ogóle ponad 12 
godzin na dobę, a w  sobtę ponad 9 godzin. W  
1847 r. ograniczono w  Anglji pracę kobiet i m łodo­
cianych robotników do 10 godzin na dobę. W  1855 
r. zakazano przyjm ow ać kob ie ty  do pracy podziem­
nej w  kopalniach.

T o  b y ły  pierwsze przełam ania zasady „woino- 
ś d  um ów “ na rzecz państwowej ochrony pracy.

Charakterystyczną jest rzeczą, że praw odaw ­
stw o  ochronne rozpoczyna się od wkroczenia pań­
stw a  do  tej dziedziny pracy, gdzie brak: ochrony  
grozi flzycznem  zwyrodnieniem  narodu, gdzie naj­
więcej w  grę wchodzi interes publiczny: mfiamo- 
wfcie w  dziedzinie pracy kobiet i  dzieci.

Z a  Anglją poszły  inne kraje 1 ochronne p raw o ­
daw stw o w  Anglji, Francji, Austrji, Niemczech i 
innych krajach zachodnio-europejskich już przed 
w ojną g ło s i dla kobiet zakaz pracy nocnej, w  przed 
sięblorstwach szkodliw ych dla zdrow ia i pod zie­
mią. O czyw iście  te ograniczenia mają na c d u  o- 
piek« m d  kobietą, Jako matką, od zdrow ia i słł któ­
rej zależy zdrow ie całego społeczeństwa. W  pe­
wnej fabryce bieli ołowianej w  Anglji zbadano 77 
kobiet. O kazało  się, że w  okresie kilkoletnim  p rzy ­
padło na nie 21 porodów  n ieżyw ych  i 90 poro­
nień. a 40 niemowląt um arło w  konwulsjach*). 
Podobnież stwierdzono, że ¿raca  w  fabrykad) 
sykła tak oddzia ływ a na kości, że kobiety tam sta- 
trudniące, bardzo ciężko przechodzą porody. D r  
Hirt, badacz stosunków  niemieckich, pisze m iędzy 
innemi, że w  1890 r. z 78 położnic, które praco­
w a ły  w  odlewniach czcionek, ty lko  37 szczęśliwie  
urodziło dzieci*").

Te  p rzyk łady wskakują dobitnie, jak w ażna i pil­
na jest ochrona prący  kobiet.

T o  też nareszcie w  szóstym  roku istnienia pań­
stw a P isk ie g o  Sojm  w z ią ł się do rozpatrzenia u- 
s ią w y  zgłoszonej przez rząd „w  przedmiocie pra­
c y  m łodocianych i kobiet“.

U staw ą  ta przyjęta w  d r u g im  czytaniu, w pro­
w adza ca łkow ity  zakaz, prący dzieci do lat 15 (we-

*) E llen -Key - -  Stulecie d/iecka.
**) Bebe! —  Kobieta a socjalizm.

bieta musi podjąć wspólnie z robotnikiem w alkę  z
ciemnotą, upośledzeniem społecznem i w yzyskiem . 
P ra w a  sw e i znaczenie musi ona poznać, w  in ię  
socjalizmu i postępu działać. Spełn i sw e  wielkie  
dziejowe posłannictw o kobieta, jeżeli porzuci kle- 
ryka lną drogę faryzeuszów, „drogę maleńką i peł­
ną ta łszów “ —  jak m ów i najgenjaM ejszy z na­
szych poetów  Juliusz S łow ack i, drogę, „tego 
stworzenia oo pełza“, —  g d y  stanie pod S Z T A N ­
D A R E M  S O C J A L IZ M U !

O n  niesie w yzw olenie całej derpiącej hudtakośd, 
w alczy o  ustrój now y, w  k tórym  G O D N O Ś Ć  
L U D Z K A  I  P R A C A  staną ua piedestale szacunku  
powszechnego, staną się dogm atam i wyzw olonej 
ludzkości. C iesząc się rów nym  dostępem do skar­
bów knłtnry duchowej ł materialnej, w  zgodzie, 
w śród  cyw ilizow anych  naprawdę w arunków  pra­
cując —  Ludzkość rozw ijać będzie m ogła  sw e m j-  
saflachetniejsze zalety duszy, um ysłu  i serca. 
M ilitaryzm  ł wojny, ten straszny M o loch  pochła­
niający tyle oifiar z krw i ż y d a  1 pracy proletariatu, 
w strzym ujący rozwój cywilizacji, a sw ym i stra­
sznym i skutkam i dotykający boleśnie kobiety u- 
stąpa. « na ziemi zapanuje Braterstwo wolnych na­
rodów.

W yzw olen ie  kobiety leży w ięc w  socjalizmie. 
Odrodzenie zaś ludzkości pod każdym względem  
zawisło od wychowania kobiety jako matki, w y­
chowawczyni i obywatelki I od zwycięstwa socja­
lizm n.

O  tern pamiętać musi kaiżdy robotnik i fcaźda 
pracująca kobieta.

Niech Dzień kobiet będzie początkiem  wzm ożo­
ne! pracy politycznej, organizacyjne! i ośw iatowej 
w śród kobiet, pracy, tak  bardzo zaniedbanej. Niech 
rozniesie hasła  kobiety socjalistycznej w  najodle- 
gkdsze zakątki kraju, iriedi wszędzie obudzi zapał 
do p racy  i w a lk i w  obronie zdobytych i o  nowe  
praw a dt® M a s y  pracującej.

Niech żyje Dzień kobiet!
Niech żyje socjalizm!

d łu g  rosyjskiego p raw odaw stw a zakaz dotyczył 
pracy do lat 12), znosi całkow icie pracę w  nocy  
m łoddanych  do lat 16, a  od lat 16 do 18 w prow a­
dza w  stosunku do kobiet w ogM e, zakaz pracy no­
cnej z nielicznemi w yjątkam i. U staw a  ta w p ro ­
w adza dalej zakaz pracy  kobiet w  kopalniach i 
wogóle w  warunkach* w  których praca jest szko­
d liw a „dla zdrowia, m ora lnośd  i dobrydt o b y ­
czajów“ oraz szczególnie niebezpieczna. Sp isy  
tych robót ustaw ą poleca w ydać  min. pracy i o- 
pieki społecznej w  przeciągu 9 m iesięcy.

W  zakładach pracy zatrudniających ponad 100 
kobiet, przedsiębiorca obow iązany jest utrzym y­
w ać dla kobiet urządzenie kąp idow e  i żłóbek dla 
dzied. M atkom  karm iącym  przysługuje praw o do  
korzystania poza przerw ą ogólną z  dwuch półgo- 
dzinnych przerw  ua karm isnie niem owlęda. Ko­
bietom w  ciąży przysługje praw o przerw ania pras­
c y  na 6 tygodni przed połogiem  i tyleż czasu po 
połogu. Podczas całej c iąży w olno kobietom znaj­
dującym  siąi w  d ąży , korzystać z przerw  nie d łuż ' 
szych niż 6 dni w  miesiącu. W szystk ie  te przerw y  
nie upoważniają przedsiębiorcy do rozw iązania u- 
inow y  najmu.

C o  się tyczy  m łodocianydi pracow ników, to nde 
wolno ich przyjąć do pracy bez św iadectw a z  u- 
koftczenia lat 15 i św iadectw a zdrowia. Zdrow ie  
m łododanych  podczas trwania pracy  jest pod o- 
pieką Państw a. Inspektor pracy  może zarządzić 
aaw sze badanie m łododanych, usunąć ich od pracy  
ponad s iły  1 nakazać danie pracy odpowiadającej 
zdrow iu i siłom  m łododanego  pracownika.

Z  popraw ek wniesionych przez nas w  drugiern 
czytaniu, przyjęto poprawkę dotyczącą przyjęda  
do praey za okazaniem św iadectw a z w ykonania  
obow iązku szkolnego, poraw kę b y  nauka zaw o­
dow a i dokształcająca by ła  wltazona do godzin  
pracy m łodocianego | popraw kę b y  ustaw a nie do* 
puszczała, w yjątku  pozwalającego na pracę no­
cną kobiet „przy robotach koniecznych ze w zlgę- 
dn pa ich użyteczność społeczną'-.

Natom iast poprawka, dom agająca się przerw y  
0 pół godziny dłuższej dfa kobiet, prow adzących

gospodarstw o domwe, upadła. Rów nież upadła po­
prawka, żądająca poza żłóbkiem  ochronki przy za­
kładach pracy dla dzied  do lat 4-di.

Jak w idać z tego, P P S  poszła najdalej w  kierun­
ku ochrony matki i dziecka, ogniska dom ow ego  
i nauki m łodzieży. Pom im o agitacji na ten temat 
grup wstecznych, a  szczególniej kobiecych Łlery- 
kalnych organizacji, okazało się, że p rzy  konkret- 
nem rozstrzyganiu tej sp raw y  organizacje te w o ­
la ły  bronić kieszeni fabrykanckich, niż kobiety, u- 
ginającesj się pod ciężarem p racy  domowej i za­
robkowej.

Łatw iej deklam ować na temat obrony ogniska  
dom owego, niż przeciw staw ić się potędze kapita­
listów, k tórzy pragną się b o gad ć  na w y zy sku  k o ­
biety i dziecka.

Chjeno-Piast nie poszedł dalej m i to nakazuje 
konwencja w aszyngtońska o  ochronie m aderzyń- 
stw a i m łodocianych, konwencja uchwalona dla  
przeszło czterdziestu państw, wchodzących w  
sk ład  L ig i narodów, do których należą także pań­
stw a o  bardzo niskiej kulturze przem ysłowej.

P o  przejściu u staw y tej przez Sejm i Senat, Je- 
dnem z zadań, dążących  zw łaszcza na robotni­
cach, będzie pilnowanie, b y  ustaw a ta rzeczyw i­
ście w esz ła  w  ż y d e  i b y ła  przestrzegana!

„Dzień Kobiet“
TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
O B Y W A T E L E  !

W e  w torek 25 m arca o godz. 10 przed południem  

w  sali teatru Opera i Operetka p rzy  ul. Rajskiej 
odbędzie się

Zgromadzenie Ludowe
z  porządkiem dziennym:

1) Walka o prawa dla kobiet
2) Bezrobocie
3) Podatek lokatorski
Przemawiać będą towarzysze posłowie i radcy 

miejscy.
Towarzyszki! Towarzysze!
Z d o b yd e  p raw  dla kobiety jako m atki i obyw a­

telki w  Państw ie  i Ominie jest obow iązkiem  całej 

k la sy  robotniczej. P o lska  Partja  Socjalistyczna w  

dniu 25 m arca urządza w  tym  celu „Dzień kobiet“ 
w  całej Po lsce  1

Rów nocześnie m usim y przedstawić R ządow i d ę -  
ik ie  położenie k la sy  robotniczej w ytw orzone bez­
robociem.

D om agać  się m usim y bezzwłocznego rozpoczę­
cia robót 1 budow li publicznych.

D latego też jawcie się na zgromadzeniu m asow o!
—  0 0 0  —

Po południu o godz. 3 odbędzie się w  safl Doora 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

Zebranie Kobiet
na którem zostaną om ówione postulaty pracują­
cych kob ie t

—  o o o —

O godz. 7 wieczorem tegoż dnta w  sali Dorna
Robotniczego w Krakowie odbędzie się

PROGRAM:
C 2ęść L : i)  Lutn ia Robotnicza!, 2) Przem ówienie  
(tow. red. W .  W ohnoot), 3) śp iew  (pp. Bobu la  i 
Krajewska), 4) Deklamacja, 5) Lutnia. Pauza. Z a ­
kończy Scena Robotnicza odegraniem jednoaktó­
w k i „Posażna jedynaczka“.

Wstęp na salę 500.000 mkp.
K rak o w sk a  Radu Robotnicza P P S .

n w e n n
Zęby sztuczne, oraz wszelką biżuterię, 
kupuję po najwyższych cenacn 82»
Melcer, Sławkowska 16.

M. P.

Ochrona pracy kobiet 
i opieka nad matką i dzieckiem

Napisała poseł Zofja Praussowa
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Przeciw zamachowi na ochronę lokatorów
Mowa senatora Stanisława Posnera wygłoszona w Senacie 21 marca

Senat uchw alił zmianę u staw y o  ochro­
nie lokatorów. Niemniej jednak uw ażam y  
za wskazane umieścić w  całości m owę  
tow. Posnera w ygłoszoną w  Senacie w  
dyskusji nad tą kwest ją. M o w a  ta bowiem  
w yraż a  najdokładniej stanow isko zajęte 
przez P P S  w  obronie Interesów lokato» 
rów  i w y w ar ła  silne wrażenie w  Senacie, 
któ ry  jej ca ły  słuchał z napiętą uwagą).

I L U  J E S T  K A M IE N IC Z N IK Ó W  A ILU LOKA­
T O R Ó W

W ysoki Senacie! Można na ustawę, która dziś
znalazła się na porządku dziennym  Senatu, zapa­
tryw ać  się sym patycznie, można się odnosić nega­
tywnie, można się wobec niej zachow ać neutral­
nie, ale dla każdego z nas jest oczywiste, że to 
jest ustaw a najpierwszej w a gL  Już dla tej prostej 
przyczyny, że lokatorów  —  przypuszczam  że Se ­
nat nie będzie m iał żadnej w ątp liw ości co do ty­
tułu tej u staw y I nie m am y więcej potrzeby uży­
w a ć  tutaj w yrażenia „najemca“ —  że lokatorów  
jest nieprzeliczone m nóstw o w  naszym  kraju, jak  
i  na ca łym  Swiecle.

P. Adolf SuligowskI, prawnik warszawski bar­
dzo zasłużony, który od wielu lat zajmuje się 
spraw ą m ieszkaniową, mówi w  swojej pracy w  
zeszłym  roku ogłoszonej, ie  Warszawa liczy 7.719 
domów .To znaczy, że 7.719 właścicieli. Jeżeli 
przypuścimy, co me będzie prawdopodobnie błę­
dem, że w liczbie tych 7719 kamienic liczne kamie­
nice należą do tych samych właśddeB, więc na­
wet ty lko  7.000 kamienlczników, a Warszawa fr­
ezy przeszło 900.000 do miliona mieszkańców. 
W ię c  w aga  tej ustawy już chociażby ze względu 
na o lbrzym ią ilość zainteresowanych jest ogro­
mna.
REGULOWANIE STOSUNKU MIEDZY KAMIE" 

NICZNIKIEM A LOKATOREM 
Ustawa ta Jest Jeszcze ważna i z tego powodu, 

że ona reguluje stosunki sprzeczne, przeciwsta­
wne pomiędzy właścicielem nieruchomości a loka­
torem. Ustawa chce regulować, chce normować te 
stosunki, chce z tego stosunku, który w  stanie na­
turalnym  może być stosunkiem wałki, stworzyć 
stosunek pokoju, prawa. Z tego względu jest to 
ustaw a najpierwszej wagi o  wielklem znaczeniu, 
o  wielkim charakterze społecznym. Ustawa gru­
dniowa o ochronie lokatorów, jak I dzisiejsza nie 
są żadneml polskie tri! wynalazkami. Są one dość 
powszechne w  ostatnich dziesiątkach lat.

Jeżeli weźmiemy tylko pod uwagę stosunki fran­
cuskie, to pomiędzy r. 1918 a 1922 parlament fran­
cuski 8 razy musiał zajmować się ustawą o ochro­
nie lokatorów. Ta ustawa, która nosa datę ostat­
nią 31 marca 1920 r. jest ósmą ustawą o ochronie 
lokatorów, uchwaloną przez parlament francuski 
od r. 1918, w  którym to roku ustawa o ochronie 
lokatorów była tam uchwalona po raz pierwszy*

NIE CZAS NA LIKWIDACJĘ 
Uważam, że mam prawo I nawet obowiązek za­

dać sobie pytanie, czy moment, który został wy­
brany u nas przez rząd na wprowadzenie tej oto 
ustawy likwidacyjnej jest właściwie wybrany. 
Zdaje ml się mówiłem o  tern na Komisji Prawni­
czej, że tea moment nie jest właściwie i szczę­
śliwie wybrany. Nam tyle się mówi o sanacji 
skarbu. P. przedstawiciel M-jum skarbu dziś da­
waj nasn zapewołeota bardzo optymistyczne pod 
tym względem.

Pan  Prem jer nawołuje nas od kilku m iesięcy do  
pokoju wewnętrznego, do m itygow ania w a łk  spo­
łecznych, nawołuje nas, ażeby na litość B o ską  sta­
rać się wszelkie zatargi na tle walk prasow ych l i ­
kw idow ać jaknajprędzej, bo w szystkie  te jątrze­
nia wewnętrzne 1 walki, w szystko  to w p ły w a  w  
sposób bardzo z ły  i szkod liw y na sanację skarbu. 
Mnie się zdaje, że w ybran ie takiej chwili na pró­
bę likw idow ania ustaw y o  ochronie lokatorów  jest 
w yborem  niedobrym  1 n iew łaściw ym . K ażdy  z 
nas praw ników  kiedy czyta tę ustawę, a m yśm y  
ją bardzo uważnie w  ciągu długich dni czytali na 
Kom isji prawniczej, każdy z nas rozumie, że z tej 
u staw y  będą tysiące i tysiące zatargów  i proce­
sów, I żc ustawa ta d!a w i tysięcy rodzin bę­
dzie przedmiotem bardzo daleko idącego aiezado- 
wolenia. Z  tego względu m y uw ażam y, źe moment, 
który rząd w ybra ł na wprowadzenie tej u staw y  
na forum parlamentu polskiego i na przeprow a­
dzenie tej u staw y , został źle w ybrany.

„ J A S T R Z Ą B “

S ą  leszcze Inne w zględy, zasadnicze już zupeł­
nie, które każą mi na łę ustaw ę zapatryw ać się

bardzo krytycznie. Powiedziałem już, że stosunek 
właściciela nieruchomości i lokatora jest stosun­
kiem walki. Kamienic?nik. jeżeli użyję wyrazu po­
pularnego w Warszawę, używanego zawsze z pe­
wnym ironicznym uśmiechem, kaantemcznik nie 
cieszy się nigdzie na świecie a także i u nas do­
brą opinią. Ale przyglądałem się tyra rzeczom w  
kraju o tak wysokiej kulturze, jak Francja. Widzia­
łem, że tam kamietiicznik cieszy się Jeszcze gor­
szą opinją, niż u nas. Gwara ludowa w Paryża 
nigdy inaczej nie nazywa kandenicznika, jak ja­
strzębiem (le vautour). Głęboko mi pozostało w  
pamięci, co opowiadał mi p. W ładysław Mickie­
wicz, że kiedy się żenił — było to już bardzo da­
wno temu, jak państwo się domyślacie, znając 
wiek tego znakomitego, sędziwego Polaka — kie­
dy się żenił, szukał mńesźkania i szukając, zupeł­
nie przypadkowo natrafił na mieszkanie, które mu 
się wydało nadzwyczaj znajome. Po dłuższej chwffi 
przyszedł do przekonała, że on się w tem mie­
szkaniu urodził, że to było misszkanie Adama Mi­
ckiewicza. Pobiegł tedy do właściciela domu I z  
naiwnością, właściwą 22-letoijmu młodzieńcowi* 
wyspowiadał się: panie, pan nie wie, że to Jest 
mieszkanie nadzwyczajnie mi drogie, to Jest mie­
szkanie moich rodziców, w tem mieszkaniu się u- 
rodziłem, w tym pokoju stało łóżko mego ojca itd.

P. Mickiewicz, zanim dotarł do właściciela. do- 
wiedzaaJ się od dozorcy Me to mieszkanie będzie ko­
sztowało. Dowiedział się, że 600 frs. Właściciel 
wysłucha? jego słów i powiedział: bardzo rad Je­
stem, że będę miał takiego lokatora, Ja nie byłem  
właścicielem, kiedy pański ojciec tu mieszkał, mo­
że pan jutro przyjdzie, abyśmy spisali umowę na 
piśmie. P. Wl. Mickiewicz na drugi dzień przy­
chodzi do właściciela domu. Umowa Już była przy­
gotowana. p. Mickiewicz porywa za pióro I ebee 
podpisać. Właściciel domu mówi: młodzieńcze! nie 
podpisuje się żadnego dokumentu, zanim się go 
nie przeczyta. To p. Mickiewicza zd a  wiło: dla­
czego panie, przecież wczoraj umówiliśmy w szyst­
kie szczegóły, wiem, te  cena wynosi 600 frs. 
Wtem zauważył, że cena mieszkania została pod­
niesiona w ciągu 24 godzin o  200 irs. i że wynosi 
800 frs. rocznie.

— Ależ Panie, było omówione wczoraj na 600 
franków.

— No, tak, ale Ja nie wiedziałem wcale o  pań­
skich wspomnieniach. »Ca se paye — les souve­
nirs“, płaci się za wspomnienia!

Opowiadam tę historyczną anegdotę, bardo» cie­
kawą nietylko ze względu na osobę Mickiewicza, 
ale pod względem społecznym, psychologicznym.

Jest walka pomiędzy kamienicznikami a pomię­
dzy lokatorami. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
pomiędzy każdym kamieniczniklem a każdym lo­
katorem. 1 pomiędzy kamńenicuiikami są ludzie 
bardzo przyzwoici, bardzo dobrzy, bardzo szla­
chetni, (sen. Glogier: Rzadko! Sen. Posner: Pan 
sen. Glogier mówi, że takie wypadki są rzadkie —  
pan senator zna się na temu-), otóż te rzeczy zda­
rzają się. Ale wogóle stosunek lokatora I kande- 
nicznika jest stosunkiem walki 1 rząd, wiedząc o  
tem, może nie powinien b y ł wybrać tej chwili na 
to, aby występować z taką ustawą. Uważałem na 
komisji, że powinniśmy jeszew  trochę poczekać 
1 że gdybyśmy za 6 miesięcy, czy za rok ustawę 
ochronną zaczęli likwidować, to może wtedy do­
piero byłby czas.

ZA JEDNYM ZAMACHEM
Uważam, że nietylko ten moment Jest wył)rany

niestosownie i jest za wczesny. Czytałem 7 fran­
cuskich ustaw i widziałem z jakim nadzwyczaj­
nym taktem, z jaką nadzwyczajną ostrożnością 
prawodawca francuski przystępował do lokatora, 
któremu podczas wojny pod wpływem konieczno­
ści z wojną związanych moratorium mieszkanio­
we dał. Powoli, powoii z tego pióropusza, którym 
się pokryła głowa suwerennego w swojem mie­
szkaniu lokatora, nie płacącego stawek mieszka­
niowych, wyrywał po piórku.

Nasz praw odaw ca uważa, że to są niepotrzebne 
ceregiele 1 że można odraau ten stosunek przekre­
ślić i stanąć na stanow isku bezwzględnego p raw a  
w łasności.

PRAWO WŁASNOŚCI
Ï tu, p roszę  panów , moje sumienie prawnicze, 

już nie polityczne, ale prawnicze, występuje z bar­
dzo  daleko idącemi zastrzeżeniami. Prawo własno­
ści ta k  jak  je  reguluje obow iązujący u nas kodeks 
cyw ilny  w  art. 544 jest określone jak następuje: 
„w łasność  jest to praw o korzystania z rzeczy i 
rozporządzania nią w  sposób najbezwzględniejszy“. 
Talk głosi p rzep is u staw y , a rt. 544 Kodeksu Napo-

Jeona. w  którego oryginale francuskim  Jest powie­
dziane: „de la facon la plus absoluo“ — w  sposób 
najbezwzględniejszy. Absolutne praw o własności. 
Jest czysto rzymskie, zapożyczone z  „Instytucji“ 
Justyniana, i ludziom por ew olucyjnym  francuskim, 
prawnikom, którzy byli tw órcam i tego kodeksu, 
w y d aw a ło  się, że tak w łaśnie nadeży patrzeć na 
instytucję w łasności prywatnej.

Jednak i wtedy ci ludzie w  tem miejscu zawa­
hali się. A mianowicie dodali w  drugiej części ar­
tykuł« powołanego zwrot, który jest w  sprzecz­
ności zupełnej z pierwszem zdaniem. Bo Jeżeli mó­
wi się, żie Ja korzystam. Jak mówili rzymscy praw­
nicy, x Jm  fruendi, utendł et abutendi“, że w ła­
sność do mnie należy „w sposób najfoezwzgiędiniea- 
szy“, to ten dodatek w  drugiem zdaniu „byle nie 
czyniono z nich użytku przez ustawę tub ttrządze- 
ai« zakazanego“ — Jest w  sprzeczności z  piersr- 
szą częścią, bo Jest ograniczeniem tego afosotertrr. 
Proszę Panów, widzimy, że w tej definicji prawa 
własności Jest walka pomiędzy dwoma czynmakar 
mi, pomiędzy mną. Jako właścicielem 1 pomiędzy 
interesem publicznym, o  którym mówią ustawy 
zasadnicza, czy administracyjne. Ja mam prawo 
korzystać z mojej własności, robić z nią co nń 
się tytko podoba, o He ustawa nie staje temu na 
przeszkodzi©. To jest ten trzeci czynnik. Pomiędzy 
właścicielem nieruchomości a lokatorem jest Jesz­
cze ktoś trzeci, to jest interes publiczny, to jest 
społeczeństwo.

Dzisiejsze pojęcia o  wtaśnośd prywatnej nie są 
już więcej pojęciami Portalisa, Maleville‘a, Bigot 
de Preamneu, twórców kodeksu Napoleona. Nie 
dlatego, że my należymy do tej czy innej partii, 
nie dlatego, że Jesteśmy socjalistami, czy liberałar 
mi, czy radykałami. Niema już stronnictwa na 
świecie, jeżeli chodzi o interpretację prawa wła­
sności, stojącego na stanowisku 544 art. Kodeksu 
Napoleona. W tej samej Francji niema już orze­
czeń, ktOreby interpretowały ten artykuł w  taki 
sposób, w  jaki go interpretowano w pierwszej 
ćwierci zeszłego stulecia w e Francji. Dlatego wła­
śnie, że jest ten interes społeczny, że kodeks stoi 
na stanowisku równości wszystkich wobec prawa, 
ta równość może być rozumianą pomiędzy tymi, 
którzy są równi, ale nigdy pomiędzy tymi, z któ­
rych Jeden Jest silny, a drugi słaby. 1 w  grani­
cach sprawy mieszkaniowej Jest Jeden silny, to 
jest właściciel nieruchomości i może być 100 sła­
bych, którzy razem stanowią olbrzymią siłę, ale 
w stosunku do właściciela nieruchomości są ni- 
czem. 1 dlatego prawodawstwo z natury rzeczy 
musi stać po stronie słabego, dlatego, aby zrów­
nać szanse, dlatego, aby stało się zadość zasadzie, 
która mówi o równości wszystkich wobec prawa. 
To Jest podstawa naszej kodyfikacji, która jest 
nietylko kodyfikacją francuską, ale mamy kodeks 
z 1&25 r„ który jest polski. 1 na tem stanowisku 
będzie stała przyszła nasza kodyfikacja prawa cy  
wiincgo, wszystko jedno czy ona ukaże się za rok, 
czy za lat 10 — dlatego, że taki jest stosunek 
wszystkich kodyfikacji do prawa własności.

Jeżeli weźmiemy do rąk kodeks niemiecki, czy  
kodeks szwajcarski, mówię o najnowszych two­
rach kodyfikacyjnych, to i tam zawsze znajdujemy 
to samo, wszystkie judykatury w  dzisiejszych cza­
sach stanęły na gruncie równości pomiędzy rów­
nymi kontrahentami Trzeba, by ustawa czyniła 
zadość zasadzie równości wobec prawa i dlatego, 
prawo musi stać po stronie słabszego, po stronie 
lokatora.

KRZYWDZĄCĄ USTAWA
W  taldch warunkach czy możemy powiedzieć,

że ta ustawa, która jest dzisiaj przedmiotem delr 
beracji naszych, jest ustawą właściwą, jest ustawą 
słuszną. Jestem przekonany, że w świadomości 
prawnej niezliczonych rzecz lokatorów ta ustawa 
będzie się wydawała krzywdą. Jeżeli przejrzymy 
te stosy dokumentów, którymi nas obdarzono z 
najróżnorodniejszych stron i które studjował w  po­
d e  czoła nasz sprawozdawca, senator Glogier, to 
możemy przedstawić sobie, w  jakiej atmosferze 
będzie żyła l będzie stosowana ta ustawa o ochro­
nie lokatorów, którą dziś, czy jutro uchwalimy,

WYWŁASZCZENIE
Ale Jest jeszcze trzeci wzgląd, na który chcę

z w ró d ć  uwagę.
Art. 544 Kodeksu m ówił, że ja m am praw o w ła ­

snością sw oją rozporządzać, jak mi się podoba, w  
sposób najbezwzględniejszy, o ile ty lko  mi na to 
pozw olą ustaw y, albo rozporządzenia administra­
cyjne.

Minęło kilkanaście lat w e Francji j nawet ten
przepis został odrazu w zruszony i prawodawca! 
m usiał w p ro w a d z ić  do sw oich kodeksów, do sw e­
go praw odaw stw a nowe zupełnie pojęde ekspro- 
prjacji —  w yw łaszczen ia  na użytek publiczny. T o  
b y ło  we Francji w  1841 r. i to pojęcie wszędzie  
w  Europie by ło  początkowo związane ze spraw a­
mi, dotyczącemi komunikacji, t. j. z kolejami Żela­
znem!. A le to pojęda w yw łaszczen ia  na użytek pu-
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bficzny znalazło ogromnie szerokie zastosowanie  
niety lko w  dziedzinie kolejnictw a, ale i w  dziedzi­
nie budow ania m iast. Dziś to jest najpow szechniej­
sze, najpopularniejsze pojęcie. P raw n icy  francuscy 
w  pierwszej ćw ierci X IX  w ieka mówili, że  to jest 
niedopuszczalne, że to  jest niem ożliw e: jakże m o­
żna kogoś zmusić, ażeby  pozbył się sw ojej w ła ­
sności nawet za odszkodow aniem .

Nie m ożna zm usić? M ożna zm usić. P rzychodzi 
P ań stw o  i m ów i: ty  m usisz, bo  tego  w ym aga fri-

„ N A P R Z Ó D *

teres publiczny. I  w eźm y ty lko  do ręki byle fałd
zbiór ustaw  administracyjnych. Znajdziem y tam  
na każdym  kroku naruszenie zasady o  absolutnej 
w łasności prywatnej. W y w ła szc za  się na użytek  
publiczny nietylko dlatego, że trzeba kolej przepro­
wadzić, ale także dla hygjeny, dla strategii, dla mi­
litaryzacji, dla stu najróżnorodniejszych powodów, 
W  takich warunkach czy  można mówić, że ochro­
na lokatorów  sprzeczna jest ze wspólczesnem  poj­
mowaniem  praw a w łasności. (Dok. na si).

Nr. 71
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J E S Z C Z E  S P R A W A  T A J N Y C H  U M Ó W  C Z E S K O -  

F R A N C U S K IC H

Spraw a  ogłoszonych przez „Berliner Tageblatt44 
rzekom ych tajnych umów, zaw artych m iędzy C ze ­
chami a Francją, nie ucichła jeszcze w  prasie. O -  
becnie pojawia się w ychodząca z Londynu  wersja, 
że sam i Czesi podsunęli dziennikowi berlińskiemu  
fa łszyw e  dokumenty w  tym  celu, aby  w obec rzą­
du londyńskiego w ykazać, że Benesz nie idzie bez­
względnie za Francją przeciw  Niemcom. Trzeba  
pamiętać, że w  Londynie bardzo nieprzychylnie  
przyjęli w iadom ość o zaw arciu  sojuszu pomiędzy 
Czecham i a Francją i w łaśnie d la zatarcia tego  
wrażenia podsunięto sfałszow ane dokumenty dla 
wykazania, że polityka czeska nie jest zupełnie 
zaprzedana ParyżorwL

Inna znów wersja, w ychodząca z W iednia, g ło ­
si, że tajne dokumenty podsunięte zosta ły  „Beri.
Tagb lattow i“ przez znanego spekulanta C asü güo -  
rriego oraz przez Stinnesa w  tym  celu, aby prze­
szkodzić akcji ratunkowej dla franka. Obaj —  jak 
głoszą  —  zaangażow ali się grubo w  grze zniżko­
wej na franka, a zw yżka jego naraża Ich na ol­
brzym ie straty. Przez w yw ołan ie  zamięiszanła 
chcieli oni popraw ić sw e szanse, L  j. obniżyć kurs 
franka.

Fatalnym  zbiegiem okoliczności za nart poseł cze­
pki w  Berlinie, Tuzar, w  tym  sam ym  dniu, w  któ­
rym  w yraz ił swoje zdanie o  sfałszow anych doku­
mentach, co w  naszym  poprzednim artykule zano­
towaliśm y. Tuzar, który w yszed ł z obozu czeskiej 
socjalnej demokracji, odegrał w  życiu niezaw isłych  
Czech w ybitną rolę jako prezydent ministrów, po­
tem poseł w  Wiedniu, a ostatnio w  Berlinie.

K R O N I K A
Krabów, 25 marca.

Najbliższy numer „Naprzodu“
z pow odu św ię ta  wyjdzie dopiero w  czw artek 27
W arca rano (z datą dnia następnego).

—  o o o  —

Akademja ku czci marszałka 
Piłsudskiego

W  niedzielę o  godz. 11 rano odby ła  się w  sadH 
S ta reg o  Teatru uroczysta akademja ku czci m ar­
sza łka Józefa P iłsudskiego, urządzona przez Z w ią ­
zek b. legjonistów i Zw iązek strzelecki z okazji 
Imienin m arszałka. N a  schodach 1 u w e jśd a  do sali 
utrzym yw ali honorowe w arty  członkow ie Z w ią ­
z k i  strzeleckiego w  mundurach. Na podjum w śród  
zieleni sta ło  piękne popiersie m arszałka, poniżej 
b y ł rozpięty orzeł legjonowy. Salę  w ype łn iła  szczel 
nie publiczność przeważnie ze sfer inteligencji. 
P rz y b y ł w ojew oda K o w a lk o w sk i,  starosta d i B a l 
i prezydent m iasta Fedsrow lcz, natomiast komen­
dant D O K  gen. Kuliński nie p rzyby ł i nie p rzysła ł 
delegacji wojskowej.

Zaga ił Akademję prof. Boi. Pochm arski w y ja ­
śniając, dlaczego imieniny kom m danta P iłsudsk ie ­
go w inny b y ć  uroczyście obchodzone. P iłsu d sk i —  
mówiił prof. Pochm arski —  jest wodzem  i sym bo­
lem młodej Polski, P o lsk i niepodległej. Stara, da­
w n a P o lska  w a lczy  z  P o lską  młodą, ale zw ycię ­
żyć  jej nie zdoła. M arsza łek  P iłsudski, tw órca  
P o lsk i niepodległej, niech żyje! (Zebrani w stają i 
powtarzają okrzyk, przez d ługą  chw ilę burzliw a  
owacja).

Następnie p. Buczyńska; artystka teatru S ło ­
wackiego, oddeklam ow ała w iersz okolicznościow y  
p. Jerzego Brauna, zaś chór „Lutni robotniczej“ 
W ykonał kilka pieśni.

G łów ne przemówienie w y g ło s ił poseł M iedziń- 
ski. N a  wstępie zapowiedział, te  w  uroczystość, 
która odbyw a się w  sali Starego  Teatru, chce 
w aieść l i s  sentymentalizm;, lecz ostrze surowej 
analizy. P iłsud sk i jest romantykiem, romantyzm  
zaś w tedy  jest pięknym, g d y  zw ycięża. M ia ł P i ł ­
sudski też wolę, lecz w ielu b y ło  ludzi, którzy mieli 
wolę, lecz nic nie zdołali uczynić. O n m iał więcej 
niż wolę, bo talent narzmcanla swej woli drugim, 
talent zarażenia M ą  mas. W  momencie największej 
depresji po roku 1905, gd y  w iele m łodzieży aka­
demickiej z Kró lestw a chroniło się pod zabór au­
striacki, gdzie sztandary o barw ach polskich b y ły  
tolerowane, rzucił on m iędzy tę m łodzież hasło  
postaw ieina bagnetów przy  sztandarach. Element 
rewolucyjny, p rzyw yk ły  w  Rosji do w a lk i z auto­
rytetem, zdołał P iłsudsk i przekształcić w  karne 
kadry. U dow odnił im, a  bagnety, dziś sym bol nie-

Jak to było pięknie za rzędów chjeny
Na marginesie przerwanej rozprawy

Przerw any w  W arszaw ie  proces, w  którym  
figurują, jako strony ścierające się: major Ple* 
czonka i porucznik Błoński, a którego treść g łó w ­
ną tw orzy  sp raw a inw igilacji m arszałka P iłsud ­
skiego, tw órcy arm ii polskiej, nasuw a parę re­
fleksy} —  natury ogólniejszej.

Charakterystycznem  było  tu. zeznanie samego  
m arszałka, k tó ry  potw ierdził fakt, że b y ł inw i­
g ilow an y.- Znamiene b y ły  zwroty, dotyczące  
gen. Szeptyckiego, k tó ry  podów czas pełnił w  g a ­
binecie endecko - p iastow ym  funkcje m inistra 
sp raw  w ojskow ych.

K to  m óg łb y  b y ł to przypuścić w  r. 1918, kiedy  
endecja, chcąc judzić przeciwko Naczelnemu w o­
dzow i Piłsudskiem u, staw iała mu zarzut, iż u- 
trzymuje na stanow isku szefa sztabu generafae- 
g o  —  utajonego Rusina —  W allenroda, działają­
cego na zgubę L w o w a ! Gen. Szeptycki podaw ał 
się do dym isji —  P iłsudsk i odm aw iał, nie chcąc, 
ażeby tryum fow ała nikczemna kalumnja, nie chcąc, 
ażeby padł cień na szefa sztabu, gd y b y  dow ódz­
tw o naczelne po P iła tow sku  um yw ało  ręce...

W  prasie w arszaw skiej uwieczniony został tekst 
podania gen. Szeptyckiego z datą 18 grudnia 1918 
r. W a rto  przypomnieć ten dokument; jest on pou­
czający — rzuca św iatło  i na endeków, którzy za­
proponowali gen. Szeptyckiem u w spółpracę w  sw o  
im gabinecie 1 na kandydata, k tó ry  tekę b y ł p rzy ­
jął i k tó ry  zso iidaryzow ał się tem samem z  w szyst  
kie mi poczynaniam i endeckiemi.

Oto jego brzmienie:
„ D o  Naczelnego W o d za  W ojsk Polskich, K o ­

mendanta Józefa P iłsudskiego  w  W arszaw ie. 
O dm ow ną odpowiedź Naczelnego W o d za  na 
moje podanie, podane o  zwodnienle mnie ze 
stanow iska Szefa Sztabu Generalnego, p rzy­
jąłem jako żołnierz do wiadomości. Polecenie 
pełnienia dalszej służby w ykonam . Z  niżej je­
dnak  podanych pow odów  upraszam  raz jesz­
cze o zwolnienie mnie z obecnego stanow iska, 
a  połwody tej ponownej prośby  są  następujące: 

A rtyku ł „Gazety W arszaw sk ie j44 z 16 bm., za­
rzuca mnie, jako szefowi sztabu generalnego 
zdradę kraju. „G azeta W arszaw sk a“ jest ofi­
cjalnym  organem  narodow ej demokracji, ar ty ­
k a ł inspirow any jest celowo przez partję, któ­
rej ze w zględów  politycznych, na natychm ia­
stowej zmianie sk ładu  dow ództw a zależy* 

Głęboko dotknięty w m ym  honorze w ojsko­
w ym , osobistym  1 rodow ym , uważam  dalszą 
pracę im  tem odpowiedzlalnem stanow isku w o ­
bec wstrętu, jakiego nabrałem  do tak niskich 
i  niehonorowych sposobów, za niemożliwą.

Zechce Pan  Komendant wejść w  przytoczo­
ne tu pow ody I zwolnić mnie ze stanowiska, 
które starałem  się wiernie 1 w ed ług m ych naj- 

lepszych sil W W M * .

Jak w idz im y —  wstręt gen. Szeptyckiego uległ 
przedawnieniu nawet w  terminie o  połow ę krót­
szym, niż dziesięcioletni.

O bok  by łego  Nacz. wodza, jak dow odziły  ze­
znania całego szeregu św iadków  inw igilow ano za 
„błogosław ionych“ rządów  chjeno-płasta Kcany po­
czet oficerów.

Inspiracje przy tem b y w a ły  różne: słysze liśm y  
dużo o  agencie Łakidzie, którego, notabene, p. 
Sw olk ien  uw ażał za niegodnego przyjęcia w  skład  
w yw iad o w có w  cyw ilnych.

Przesunął się i słynny raport e t -wojewody Ga­
łeckiego. O tóż raport w  jednym punkcie przycho­
dził w  sukurs inw igilatorom  w arszaw skim , infor­
mując, iż b y ły  adjutant generalny Naczelnika pań­
stwa, ppułk. Bo lesław  W ien iaw a-D ługoszow ski, or 
gan izow ał podburzające wiece w  M ałopo lsce  
wschodniej. Pan  D ługoszow ski, jako św iadek ze­
znał, że w  Małopolsce wschodniej — z  wyjątkiem  
dw udniow ego pobytu we Lw ow ie  na zjeździe b. 
Legjonistów  —  od lat paru nie był, nie m óg ł zatem  
organizow ać w ieców  chłopskich l „do spółki z ży ­
dam i“ p rzygotow yw ać zam achu stanu... W y ra z ił 
przytem  przypuszczenie, że cała ta historja jest, 
być może, ugarnirowaniem  obcej działalności —  
mianowicie: odczytow ych w yjazdów  znanego w  
Krakow ie  prelegenta (i n asz jg o  w spółpracow ni­
ka) Tadeusza W ien iaw y-D ługoscaw sk iego , będą­
cego kuzynem  świadka... O  ile —  dorzucił śwśa- 
dek — * można o taką naiw ność posadzić autorów  
raportu.

D odajm y do  tego rolę „D w ugroszów ki“, rzuca­
jącą fa łszyw e  donosy — jak  w  sp raw ie  ppułk. 
Ścieżyńskiego, a będziem y mieli w  przekro ju  o* 
braz stosunków, które u siłow ała  chjena zaszcze­
pić w armji.

Jak w ypad ł ten obrsz  św iadczy pasja central­
nego organu endecji —  „Gazety W arszaw sk ie j“, z 
którą w toku rozpraw uderzyła na przewodniczą­
cego sadu, pułk. Dańca, za fo, że nie zam knął on 
drzw i sali 5 ust zeznającym oraz m ecenasowi Pa- 
sehalskieniu, z k tórego , oc*ywWeie organ  endecki 
c?,,vnł bolszew ika.

Oto próbka tej pasji 1 — stylu  „Gaz. W arsz .“ :
Ale przew odniczący  rozpraw y, pułk, D aniec 

nie jest snać przyjacielem  oddziału  II, bo nle-
, ty lko w nioskow i p ro k u ra to ra  się oparł i p ro­

w adzi ro zp raw y  przez ca ły  p raw ie  czas przy  
drzw iach  o tw artych , leez jeszcze niemi kie­
ruje, taką  subtelną darzy  uprzejm ością obroń­
cę, zasłużonego i ocenionego po  tam tej z w ła ­
szcza stronie naszej g ran icy  w schodniej, Iż ro z­
p raw a  p rzyb iera  czasem  ch arak te r bolszew i­
ckiej m asów ki..

Niech się irytują... 
nosi im zaszczytu!

R ozpraw a ta, z a isH  nic przy*

Jak to było z sen. Hammerlingsm w Ameryce
W  spraw ie m elortunncj jazdy  senato ra  łłatttłtter- 

1 inga do Am eryk i donosi z WMkes B arre , gdzie p. 
H am m erin g  rozpoczął sw ą  kafrjerę, tam tejszy  
dziennik z 24 i 26 lu tego p a rę  o  nim Szczegółów : 

Kiedy d o  S tan ó w  p rz y sz ła  w iadom ość, że p. W i­
to« w  tow arzystw ie  fl. HammerHnga w y b ie ra  się 
do  Am eryki celem zbieram!a pieniędzy na  fundusz 
w yborczy, w ładze przypom niały  sobie haw ajozy- 
ka. Sen. O verm an, przew odniczący komisji, k tó ra  
swe®o czasu  b ad a ła  sp raw k i Harom er linga, z w ró ­
cił ^  niego uw agę ganeraflnego p rokura to ra , p rzy - 
pomiftftjąc fa łszyw e zeznania ip. Harnm erlm ga p rzy  
i.atnralteacji.. Z  w yjaśnień M orrisa S treusanda, po­
m ocnika generalnego p rokura to ra , ok aza ło  się, że 
sp raw a  ta w cale  nie jest um orzona, że Jest tylko 
odroczona z  pow odu niem ożliw ości doręczenia 
IJarnsmerfingowi w ezw ania. W praw dzie  Hammer-* 
ling przyjął o b y w ate ls tw o  polskie i p rzy jechać m a 
<k> Am eryki za paszportem  polskim, ałle nie zrzekł

się w obec rządu St. Zjednoczoirtyelt o b y w ate ls tw a  
am erykaflskiego. W obec tego  w ydano  polecenie, 
t'by  H am m er lin go w i niezw łocznie w ręczono  w e- 
zw »vie po i+rzybyciu jego <Jo A m eryki, P raw do* 
podobnie departam en t p racy  (do k tó rego  należy 
sp raw a  p rzychodżców ) zażądałby  jego w ydalenia 
jako „nierw żadanega“ .

W  tnkiem to  to w arzy stw ie  w yb iera ł się do A* 
m efyki b. p m n je r  rządu  polskiego p, W itos, a 
Hnimmeriing jest W ciąż jeszcze senatorem  polskim.

S K Ł A D K I
— O—

N A  O F IA R Y  6 L IS T O P A D A .  ToW. Folw ork  z 
firmy Labor 16,075,000 mk. L. 8. R obotnicy  z firmy 
Zieleniewski tow . Dzledziniew lcz 31,683.000 mk.

—  0 0 O —
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woli, m ogą się stać sym bolem  wolności. On też 
b y l jedynym, k tóry m ógł poprowadzić do w alk i 
m łodą armję polską, którą w łaśnie dla jej m łodo­
ści tale trudno by)o kierować. Czynnikiem  dom i­
nującym  jest to bezwzględne zaufanie, jakie się do  
niego mieć musi. P iłsud sk i co więcej jest naszem  
drugiem  sumieniem. Rozkaz, pozornie niemoż-iwy 
do wykonania, przezeń w ydany, zostaw ał w y p e ł­
niony, a p rzy  wypełnianiu takiego rozkazu dom i­
now ała  m yśl „coby powiedział komendant, g d y ­
bym  się cofną ł?“ M ają  te ż  bezwzględne zaufanie 
do P iłsudsk iego  i robotnicy, z którym i pracował, 
o których k lasow e praw a w alczył, których by ł 
przed la ty  towarzyszem . W ie rzą  też, że ich nie 
zdradzi n igdy! A le i d la nieufnego chłopa polskie­
go  Józef P iłsudsk i je s t świętością, m im o źe bez­
pośrednio komendant dla niego nie pracow ał. C i 
zaś, którzy w a lczy li razem z Piłsudskim , wiedzieli 
za jaką Po lskę  walczą, dfla nich ojczyzna nie by ła  
pustym  dźwiękiem. Jeżeli w ięc P iłsudsk i w ienzył 
w  niepodległość Po lsk i wtedy, gd y  inni nie w ie­
rzyli i  m ocą swej w o li do oswobodzenia jej się 
przyczynił, to w ie rzym y taksamo, iż idąc za Jego 
śladam i i z pomocą Jego, spraw im y, iż ta P o lska  
będzie taką, b yśb y  nietylko zewnętrznie, aile i w e­
wnętrznie dumni z niej być  mogli. (Oklaski).

P o  deklamacji p. B ia łkow skiego, prof. Tom asz­
kiew icz odczytał adres do  m arszałka P iłsudskiego, 
zaznaczający m iędzy innemi konieczność powrotu  
m arszałka do armji.

Akadem ię zakończyła pieśń „M y , pierw sza b ry ­
gada“, odśpiew any przez chór Lutni robotniczej.

—  0 0  0 — '

Koniec karjery
W  związku z zajściami 6 listopada głośnem  się 

stało nazw isko rotm istrza Fr. Puslow skiego, w ó w ­
czas odjutanta prezydenta Rzeczypospolitej. P . Pu -  
s łow sk i uczuł się, jako oficer 8 pułku ułanów, p o ­
w o łan y  do  ogłoszenia „listu otwartego“ przeciw  
Legionistom, zarzucając im niestworzone rzeczy. 
Za to wystąpienie p. P u słow sk i został zw olniony  
ze stanow iska adjutanta, po ukaraniu aresztem do­
m ow ym  odesłany do sw ego  pułku. Jak obecnie 
donszą z W a rsza w y , p. P u s ło w sk i w ogóle  skoń­
czy ł swą karierę wojskową, gdyż  został zdemo­
b ilizow any i przeniesiony „do cyw ila“.

—  0 0 0  —

Wypłata emerytur za kwiecień
Izba skarbow a w e Lw ow ie  ukończyła  dnia 20 

m arca w y sy łk ę  ostatnich przekazów czekowych  
na pensję kw ietn iow ą w raz  z dodatkam i d roży- 
źnianemi dla emerytów, w d ó w  i sierot z natych­
m iastow ym  terminem w ypłaty, w obec czego w y ­
płata tych należytości przez odnośne urzędy po­
cztowe będzie ukońazor.a w  najbliższym  czasie.

—  0 0 0  —
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. W  nie­

dzielę 23 bm. w  wypełnionej m łodzieżą akademi­
cką sali 39 Coll. Nov. uniwersytetu odby ło  się in­
auguracyjne posiedzenie krakow skiej R a d y  akade­
mickiej, wyłonionej z pięcioprzym iotnikow ych w y ­
borów. P o  zagajeniu przez przedwodniczącego ko ­
mitetu w ykonaw czego, kol. Lichorobca i spraw o- 
zdaniu komisji w yborczej ze siwej działalności 
przystąpiono do w yb orów  prezydjum  R ady, do 
kit6rego weszli: kol. M iko ła jczyk  Eugenjusz, jako 
prezes (P M L ),  koL Kubik Jan I. wiceprezes (org. 
tnłodz. naród.), koi. Kunicki S tan isław  II. w icepre­
zes (pobk. tnłodz. soc.) 1 koL M alin ow sk i Jan, se­
kretarz (poL mlodz. soc.). N ow o  w yb ran y  przewo­
dniczący w y g ło s ił przemówienie, w  którem zazna­
czy ł potrzebę oparcia reprezentacji m łodzieży a- 
kademickiej na szczerze dem okratycznych podsta­
wach i zakończył wezwaniem  do pracy nad urze­
czywistnieniem powyższej zasady. Radę powitał 
krótkiern a serdecznem przemówieniem p. prof. 
Rouport. Św ieżo  ukonstytuow ana R ad a  przyjęła  
przez aklamację wniosek, w yrażający  m arsza łko ­
w i P iłsudskiem u z  okazji jego imienin cześć i hołd 
za jego ofiarną pracę nad odbudow ą wolnej i de­
mokratycznej Rzeczypospolitej. P o  naznaczeniu 
następnego posiedzenia R a d y  na 25 bm. na godz. 
11 przed południem posiedzenie inauguracyjne za­
mknięto.

P O S IE D Z E N IE  K O M IS , I I  C E N N IK O W E J ,  które 
w  ubiegłą sobotę nie doszło do skutku, odbędzie 
się we środę, w  m agistracie krakow skim . O m aw ia ­
ną będzie sytuacja aprow lzacyjna oraz kontrola 
kalkulacji cen m ięsa i pieczywa.

W O L N E  S K Ł A D Y  C U K R U .  Gm ina m. K rakow a  
prow adzić będzie w  sw oim  zarządzie wolne sk ła ­
d y  cukru na W arszaw sk lem . M a g a z y n y  mieścić 
będą stale około  10 w agonów  cukru, zarów no g r y ­
sikowego, jak i kostkow ego z cukrowni poznań­
skich.

P R O G N O Z A  N A  W T O R E K :  Przew ażnie po 
chmurno, m glisto 1 dżdżysto (chwilam i przecieranie 
się), duży w zrost temperatury, w iatry  południowo- 
zachodnie.

Pożyczka zagraniczna dla m. Krakowa
Rozbudowa sieci tramwaiowej 1 obiecanki naprawy ulic w mieście

Jak się dowiadujemy, prezydium  m. K rako w a  
wesziło w  kontakt z zagranicznemi instytucjami fr* 
nar.sowami, celem uzyskania większej pożyczki na 
cele inw estycyjne naszego miasta. W  pierw szym  
rzędzie idzie gminie o  rozbudowę sieci tramwajo­
wej, oraz gruntow ną napraw ę w szystk ich  ulic w  
mieście. Jak słychać, warunki pożyczki nie są  zbyt

ciężkie, przyczem  gm ina przedstaw iła projekt za­
bezpieczenia pożyczki majątkiem miejskim, oraz u- 
dziaiem w  dochodach z przedsiębiorstw użytecz­
ności publicznej, które gm ina za uzyskaną poży­
czkę uruchomi. Ostateczna um ow a z odnośnemł 
zagranicznemi instytucjami finansowemi będzie za­
w arta po uchwaleniu budżetu gm iny na rok 1924.

Deficytowy budżet m. Krakowa na r. 1924
Projekt budżetu gm iny m. K rako w a  na rok 1924, 

został już opracow any w e  w szystk ich  pozycjach  
dochodow ych i rozchodowych i jest obecnie przed­
miotem dyskusji prezydium m. Krakow a. Budżet 
zaimyka się znacznym  niedoborem, jednak prezy­
dium opracowuje w n iosk i na stworzenie now ych

źródeł dochodowych, któretoy p o kry ły  niedobór 
budżetu. W  pierw szych dniach kwietnia odbędzie 
się posiedzenie R a d y  miasta, na którem prezydent
F ederow iez będzie om aw iał sytuację gospodarczą  
gminy.

Wisła i dopływy jej wzbierają
Zerwanie czećci mostu na Dunajcu

Z powWćta topnienia śniegu w  górach, wezbrała
W is ła  i jej dop ływ y. Pod  Krakow em  od niedzieli 
rana stale woda przybiera. W czoraj w  porówna?- 
.niu z niedzielą w oda w zrosła  o  126 cm. ponad nor­
m alny stan. R ano  stan w o d y  w yn ió sł 2 m etry 61 
cm. Rów nież w  górnym  biegu W is ły  w oda  p rzy ­
biera!.

W edle  madeszłych w iadom ości z różnych stron  
biegu W ilsły i jej dop ływ ów  stan w o d y  przedsta­
w ia  się następująco:

W is ła -P u stym a. Stan 428, ponad stan norm. 193 
cm. w  porównaniu z dniem poprzednim 58 cm.

W is ła -D w o ry .  Stan 196, ponad stan norm alny. 
225 cm. w  porównaniu z dniem .poprzednim 104 cm.

W isła-Szcziucin. Stan 158 ożyli 210 cm. ponad 
stan norm., w oda  wzbiera, lód s to i  

So ła-Żyw iec. Stan  310 czy li 49 cm. ponad stan

G M IN A  M . K R A K O W A  R E Z Y G N U J E  Z  P IE ­
K A R N I  W O J S K O W E J .  W obec  ogłoszonego przez 
intendanturę k rakow ską  przetargu na piekarnię
w ojskow ą w  Podgórzu, prezydjum m. K rako w a  
postanow iło nie brać udziału w  przetargu. W obec  
tego piekarnia dostanie się prawdopodobnie w  rę­
ce pryw atnych  przedsiębiorców.

N O W A  H A L A  T A R G O W A  N A  P L A C U  S Ł O ­
W IA Ń S K IM .  W y d z ia ł ta rgow y m agistratu krako­
w skiego przystępuje do zwijania jatek na placu 
S łow iańsk im  i udzielił handlarzom  m ięsa koncesji 
na w ybudow anie wielkiej hali targowej, również 
na tym  placu, gdzie pomieszczą się dotychczasow i 
handlarze mięsem.

O S P A  W  K R A K O W IE ,  która ostatnio zaczęła  
przybierać na sile, obecnie Już zanika, tak, że miej­
ski urząd zdrow ia notuje tylko sporadyczne w y ­
padki zasłabnięć na tę straszną chorobę. Rów nież  
jak słychać, ilość w ypad ków  ospy w  powiatach  
sąsiadujących z Krakowem , w  ostatnich czasach  
znacznie się zmniejszyła.

Z Ł O Ż E N IE  W IE Ń C A  N A  K A M IE N IU  K O Ś C IU ­
S Z K I.  W czoraj, jako w  130 rocznicę przysięgi T a ­
deusza Kościuszki na rynku krakow skim , złożono  
na kamieniu pam iątkow ym  wieniec z b iałych  kw ia ­
tów.

P O S E Ł  P O S T  W  K R A K O W E .  W  niedzielę, jako 
w  drugi dzień pobytu w  Krakow ie, poseł austrjacki 
p. P o st odbył konferencję w  Izbie handlowej, in­
formując się 0 stanie gospodarczym  okręgu krako­
w skiego. W ieczorem  o godz. 6 poseł P ost w yjechał 
do Andrychow a.

Z E  Z W IĄ Z K U  T A R N O W IA N .  Zarząd Zw iązku  
pod przewodnictwem  prezesa dra W ie lgu sa  ukon­
stytuow ał się, wybierając wiceprezesami: sędzie­
go  T rzaskow sk iego  i dyrektora gimn. W in k o w ­
skiego, sekretarzem red. Grzyw ińskiego, zastępcą 
prof. Geronia, skarbnikiem  radcę szkoln. D ob ro ­
wolskiego, zastępcą ks. przeora W alczaka. B iu ro  
Zw iązku  mieści się w  klasztorze Karm elitów  przy  
ul. Karmelickiej i otwarte jest w e Wtorki i piątki 
od godz. 4 6. W  godzinach tych należy się zgła- 
czać, celem dokonania rejestracji.

Z W IĄ Z E K  P O D O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y  odby­
w a  d yżury  w  lokalu „Kultury Polskiej“, ul. F lo ­
riańska 53, I piętro, s ła lc  w e  w torki i soboty w  go ­
dzinach od 7— 8 wieczór. W  tych godzinach odby­
w ają się w p isy  now ych członków  f udziela się in­
formacji.

U C Z N IO W IE  N A  B A N K  P O L S K I.  K lasa  8-ina 
szko ły  powszechnej męskiej im. św. M iko ła ja  w  
Krakow ie  subskrybow ała  i darow ała Państw u  P o l­
skiemu akcję na P o lsk i Ban k  emisyjny.

Z E B R A N IE  O B Y W A T E L S K IE  w  spraw ie P o l­
skiego Banku emisyjnego odbędzie się we wtorek, 
25 marca, w  sali Kopernika (Uniwersytet, I I  pię-

norm. w  porównania s  dniem poprsedMm  Cbyto
318), woda opadła o  8 cm.

Sołar-Oświęcim. Stan 0.82 czyli 123 cm. ponad 
stan nomu, w  porównaniu z dniem poprzednim 
(było 0.85), w oda opadła o 3 cm.

D unasec-Now y Sącz. Lód  z Popradu od M u szy n y  
w  dół spłynął, zabierając zator koto Zabełcza. 
Stan w ody  183 czy li 79 cm. ponad stan norm atey 
w  porównaniu z dniem poprzednim Obyło 135 cm.X 
powierzchnia w o d y  podniosła się o  48 cm.

D unajec-Zgiobice. Zator ruszył, zabrat 3 przęsła 
mostu drewnianego na gościńcu państw, między 
Tarnow em  a Wojniczem. M o st kolejowy pod Bo- 
gum iłow icam l Jest w niebezpieczeństwie.

K rakow ow i nie grozi na raizie niebezpieczeń­
stwo. W o d a  płynie szerokim  korytem, sięgając 
niemal do dolnych bulw arów . Od czasu do caasa 
ukazują się olbrzym ie kry.
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tro) o  godz. 4*30. Referat w y g ło s i dyrektor P K K R  
p. M akow sk i. Ze w zględu na w ażność sp raw y po­
żądany jest jak najliczniejszy udział. W stęp wolny.

K U R S  W Y R O B U  K IL IM Ó W .  D yrekcja  miejskie­
go  Muzeum  przem ysłow ego im. D ra  A. Baranie­
ckiego w  Krakow ie, ul. Sm oleńska 9, zawiadamia, 
że na kursie kilim karskim  jest obende kilka w o l­
nych miejsc. Nauka na kursie obejmuje w y ro b y  
kilim ów  na warsztatach pionow ych i poziomych, 
oraz naukę projektowania kilim ów. W p isy  przyj­
muje dyrekcja Muzeum  codziennie od godz. 10— 1 
w  południe.

R A D J O  W  M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł O W E M .  W
piątek 28 m arca i we wtorek 1 kwietnia odbędą się 
w  miejskiem Muzeum  przem ysłow em  d w a  w y k ła ­
dy  inż. A. Kozickiego, kierow nika radjo-stacji w  
Krakow ie  p. t.: 1) Zastosow anie radjotelefonji w  
życiu prywatnem . 2) Urządzenie dużych radjosta- 
cji i praca w  nich. O dczyty  będą ilustrowane obra­
zami św ietlnym i i demonstracjami aparatów. P o ­
czątek o  godz. 7 wieczór.

K R A K O W S K IE  T O W . L E K A R S K IE .  W e  środę 
26 bm. o godz. 8 w ieczór posiedzenie naukowe. N a  
porządku dziennym: dr. D zw onkow ska: „O  w y ró ­
wnaniu w ad zastaw ki dwudzielnej“.

W  T O W A R Z Y S T W IE  F IL O Z O F IC Z N E M ,  u l  
św  A n ny  12, odbędą się w  dniach 25, 26 i 27 bm. 
od godz. 6— 8 w ieczorem  dyskusyjne w ieczory na 
temat: „Istota praw a i norm praw nych“. G o śd e  
mile widziani.

N IE P R Z E S T R Z E G A N IE  P R Z E Z  K U P C Ó W  
P R Z E P IS Ó W  O  S P O C Z Y N K U  N IE D Z IE L N Y M .  
W  niedzielę przeprow adziła policja kontrolę sk le­
pów, w  czasie której stwierdzono, że kupcy nie 
przestrzegają przepisów  o  spoczynku niedzielnym. 
W innych  pociągnięto do odpow iedzialności 

S A M O B Ó J S T W O  P R Z E Z  Z A C Z A D Z E N IE  G A ­
Z E M  Ś W IE T L N Y M .  W czoraj po południu zaw e­
zwano pogotowie ratunkowe na ul. D ługą, gdzie  
w dow a po urzędniku państw ow ym , M . P., licząca 
lat 67, zaczadziła się śmiertelnie gazem  św ietlnym . 
Desperatka popełniła sam obójstwo na tle niesna­
sek rod« inny di. Zw łok i przewieziono do zakład«  
m edycyny sądowej.

TEATRY I KO NCERTY
Z  T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O .  D ii*  po poł. „Sen

nocy letniej“. Puka gra p. Bracka, wieczorem „Poda­
tek majątkowy", Jutro „Świerszcz za komkiero“ % pp. 
Sokolską, Snladecką, Lubieńska oraz p. Brackim i Pie­
karskim w głównych rolach. W  sobotę premjera ory­
ginalnej sztuki włoskiej Rosso di San Seoondo „Tyk  
namiętnośoi... w marionetkach". Ołówne role trzech 
marionetek namiętności wykonają pp. Kopczewska, Pie­
karski i Szymański, nadto ważniejsze zadania w sztuce 
mają pp. Żmijewska, Sniadecka, Lubieńska, D obiesław  
oraz szeregi oiób z pwsonaiu w epizodach aktu pierw­
szego, który si® dzieje w nudne, dżdżyste popołudnie 
niedzielne w urzędzie telegraficznym w Mediolanie,
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Z TEA TRU  BAGATELA. Dziś, aż  do c rw a rtk *  wy­
łączn ie  JP rayJació łka  p. m in istra“ . Dziś po poł. „10 mi­
nu t w sam ochodzie“ po cenach zniżonych. Pod  k ierun­
kiem  reżysersk im  p. Sosnow skiego dobiegają do końca 
p ró b y  ze  sz tuk i K ary  B ram son pod ty tu łem  »Dr. Kle« 
now ".

O PERETK A . Dziś w e  w to rek  o 4 popoł. „B ajadera“
z pp. R ynas, W esołow skim , K ozłow ską, Sem polińskim , 
K arasińskim , U jhelym , R ew erą-R ew skim , B ojnarow skbn 
i m. w  głów nych rolach, o  8 w ieczór .F ra sq u ito “ z  pp. 
C zern iaw ską, K ozłow ską, O strow skim , K arasińskim , 
Sem polińskim , R aw itą , R apackim , Bojnarorwskim I ki. 
Ju tro  w e środę opere tka  K alm ana „K siężniczka cza rd a ­
sza  “ z pp. C zern iaw ską, Z im aier, W esołow skim , Ko­
z łow ską, Sem polińskim , K arasińskim , R ew erą-R ew skim , 
R aw itą , B ojnarow skim  i in. W  najbliższych  dniach p re ­
m iera  opere tk i F alla  „M adam e Pom padour". R eżyser 
Sem poliński, kapelm istrz  S zczepańsk i i  balctm tetrz  W oj­
n ar k ieru ją  próbam i.

KONCERT M A r r i  BATTISTINI*EOO x pow odu chw i­
low ej n iedyspozycji a r ty s ty  n ie  odbędzie się w e środę, 
26 bm.

W IECZÓ R PIEŚN I PO LSK IE J w  w ykonaniu  p. Jan i­
ny  Kanecklej odbędzie się w  środę 2 kw ietn ia  w saH 
In s ty tu tu  m uzycznego (ul. św . Anny 2 II p.) o  godz. 
w pół do  8-m ei w iecz. B ilety  w cześniej nabyć m ożna w 
kancelarii Insty tu tu  od 11—1 1 4—6.

„SZATKA DLA D ZIECI“ . D ziś przedpoi. o  godz. Ili 
odbędzie się w sali te a tru  fen. S łow ackiego  p rzedsta ­
w ienie d la  dzieci, odeg rane  p rze*  „m łodocianyoh w yko­
n a w c ó w “. O d e g ra n a  zostan ie  4-ak tow a baśń p. t* „Sza­
tka d la  dzieci“  p. P n iow ersk iej, u rozm aicona tańcam i 
1 ew olucjam i p. L. K ownackiej.

PO LSK I ZWIĄZEK MUZVCZNO-PEDAGOGICZNY 
w zy w a  w szystk ich  członków , by  w zięli grem ialnie u- 
dzlał w  u roczystym  obchodzie 40-!etniego JubB&uszu d y r. 
W . B arabasza , zasłużonego by łego  p rezesa  Z w iązku i 
członka hooorow ego. S ala  S ta reg o  1'eatru, w « w tccek 
25 bm. o godz. U  przedpot.

Z E  SPO RTU
P IŁ K A  NOŻNA. (M ak k ab i— W isła 1:1). W  a o  

botę 22 bm. rozegrał mistrz okręgu „Wisła“ za­
wody z  „Makkabią“ na neutralnem boisku «Ju­
trzenki“. Laury łatwo zdobyte w  rozgrywce * 
„Jutrzenką“ sprawiły, że »Wisła“ grała nie z  wła- 

■ śaw ynt sobie zapałem i energia. Na uic się zdały 
heroiczne wysiłki possczególnych Jednostek (Cza- 
lak, Adam ek), tembardziej, £e „Makkabi“ prze- 
dewszystkiem jej 'Tbrona z bramkarzem na czele 
przeciwstawiła »Wiśle-  olbrzymi zapał i Jakby 
chęć ratoawnia honoru ki ab ów  żydowskich, o  jej 
w  zupełności się udało. Wynik nierozstrzygnięty 
jest wielkim zaszczytem dla „Makkabi“, a klęską 
dla Jej przeciwnika, który powinien raz wreszcie 
zrozumieć, te  nie zaw sze siła zwycięża. Na takim 
terenie, Jaki przedstawiało boisko „Jutrzenki , 
zw yciężyć mogał tylko drużyna technicznie lep­
sza, a pod tym względem  Wiślacy są niestety je­
szcze mało wyszkoleni. Sędziow ał dr Lustgarten. 
; (C racovia— K ickers 7:3). Miłą sportow ą biesia­
dą był m eca Cracovii rozegrany z drużyną nie­
miecką. Pupilka publiczności obudziła sw ą  piękną 
grą ogólny podziw. Prym dzierżyli Muniu i Ka­
łuża w  ataku, stary Synowiec w pomocy a re­
szta drużyny dostroiła się do nich w  zupełności 
z wyjątkiem Strycharza, który jednak miał prze­
ciw sobie sflnyhc przeciwników. Lekość, elasty­
czność, wyszkolenie techniczne, piękna kombina­
cja i wreszcie zapał, oto w a lo ry  dzisiejszej Cra- 
coviL W ysokocyfrowe zw ycięstw o Cracovii nie 
jest absolutną miarą s«  obu drużyn. Kickers jest 
przeciwnikiem godnym, o  wielu zaletach (zw ła ­
szcza lew a strona), uboższym  ty lko  od miejsco­
w ych  pod w zględem  technicznym. M a m y  w raże­
nie, że w e wtorek goście opuszczą boisko z ho­
norem, Sędziował p. Molkner. Cotti.

Z Polsld
s z a l e ń c z y  c z y n  m a j o r a  WOJSK POL.

SK 1C H . W  W łodzim ierzu  W o łyń sk im  znany w  ko­
łach obyw atelskich  oficer w  rezerwie, i.iajor Fe­
liks D ąb ro w sk i w  przystępie rozstroju nerw ow e­
go popełnił straszny czyn. Już od dłuższego czasu  
maj. D ąb ro w sk i zdradzał ob jaw y n ierów now agi 
psycicznej. W  dniu 16 m arca pow rócił do domu, 
z objazdu majątku, k tó rym  adm inistrował i ber 
żadnej przyczyny  rozpoczął sprzeczkę z matką, 
poczem w  przystępie szału  doby ł brow ning i strze­
lił do matki, k ładąc ją na miejscu trupem. O d y  
sąsiedzi przerażeni odgłosem  strza łów  zaalarm o­
w ali policję i żandarmerię wojskową, furjat, uzbro­
jony w  brow ning i dubeltówkę, począł strzelać 
do żołnierzy, raniąc parę osób. Dop iero po dłuż­
szej w alce udało się ubezw ładnić szaleńca i prze­
w ie ść  g o  do Lw ow a, do zakładu dla u m ysłow o  
chorych. Maj. D ąbrow sk i b y ł dow ódcą oddziału  
kaw alerii partyzanckiej, k tó ry  odznaczył się nie- 
:iw yk łą  b raw urą w  alkach ocdiazcłowych w  okre­
sie w o jny  z bolszewikami. Z  oddziałem sw ym  w a l­
c zy ł dzielnie pod W in e m  i na szeregujipnych od­
cinków  frontu bolszewickiego.

O B R A B O W A N IE  K A S Y  C H O R Y C H  W KATO­
W IC A C H .  W  nocy z ¿0  na 21 bm» w łam ali się 
dotychczas niew y^ledieni rabusie do  biur k asy

chorych w  Katowicach, ptry uL 3 Maj«, gdzie no®- 
biw szy żelazne szafy, skradli około 2 i pół mi­
liarda mkp.

Z zagranico
ZGON OBROŃCY PRZEMYŚLA. W  Wiednia 

zmarł generał Kusmanek, komendant Przemyśla 
w  wojnie 1914 r.

*— ooo—
DZISIEJSZA DROŻYZNA zmusza do oszczędno­

ści. Mydło „Jeleó“-Schicht jest bardziej wydajne, 
aniżeli mydło lichego gatunku, a aztom w  użycia 
znaczcie tańsze.

•— O O O —

Bepam ar
T ea lr  fm. Jol. S łow ack iego

Wtorek po poł.: „Sen nocy letniej“, wieest.: „Po- 
 ̂ datek majątkowy“.

Środa po poł.: „Kościuszko pod Racławicami" (XX
szkolne), wiecz.: „Św ierszcz za kominem“. 

Czw artek. „Kościuszko pod R acław icam i“,

T eatr B a g a te la
Wtorek pcpoJ.: 10 mtaut w  samoefroefóe“ (ceny zni­

żone), wiecz.: „Przyjaciółka p. ministra“, _ 
Środa: „Przyjaciółka p. mirasitra“.
Czwartek: »Przyjaciółka p. ministra“«

T eatr m ieiski O peretka
W tore k  popoł.: „Bajadera“, wiecz.: „FrasąnJta". 
Środa: »Księżniczka czardasza“.

U niw ersytet L odow y im. A. M ickiew icza  
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników)

Sekretariat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór*

K urs nauki obywatelskiej

Środa: Kultura duchowa Polski współczesnej —  
HeJena Witkowska.

Kollegium w yk ładów  naukow ych  
(Rynek A—B 39)

Początek o godz. 7 wieczór
Wtorek, prol Konserw, mu*. KonsŁ Któaginfa: 

Wieczór pieśni i romansów Rachmaninowa (przy 
fortep. Otto Gross).

Z  S A L I  S A D O W E J
— .o—

* K raków , 25 m a n a .
ECHA STRAJKU W ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 

W LISTOPADZIE
W czoraj w  sądzie okręgow ym  kannym  w  K ra ­

kow ie; pod przewodnictwem  sso. Hubaczka, roz­
poczęła się rozpraw a przeciw  Józefowi Trębaczo­
wi, Józefowi Wackemiu, Stan isław ow i Gondkow i, 
Stan isław ow i F ryco w i i Stefanow i Frtschowi, ma­
szynistom  elektrowni miejskiej. Trębacz, W anke  i 
Gondek oskarżeni są o  to*, le  wedle aktu oskarże­
nia dnia 7 listopada ub. r. chcieli zmusić m aszyni­
stę K aspra  B ieóczyckiego  do  porzucenia służby, 
zaznaczając, że „partja jiuż m a B ieóczyckiego  foło- 
grafję i ans się spodizieje, k iedy będzie stracony. 
D a li obi ultimatum do 10 dni, w  ciągu których ma 
się w ynieść z elektrowni, gd yż  po up ływ ie  tego  
czasu w yn io są  go  w  w orku  na popietisko, a tam  
¡niewiadomo, co siłę z nim stanie. Rów nież powyżej 
trzej obwinieni wedle aktu oskarżenia dnia 5 li­
stopada sam owohue i bez uprzedniego zaw iado­
mienia dyrektora elektrowni miejskiej w  K rako­
w ie  zastanow ili ruch w  tejże elektrowni. Nadto  
Trębacz oskarżony jest o  przeszkadzanie w  p racy  
funkcjonariuszom elektrowni w  dniach od 5— 7 li­
stopada podczas strajku generalnego. F ry c  i F risch  
w edle akta oskarżenia pobiM dnia 14 sierpnia u. r. 
Lu dw ika  M ikulskiego, przyczem  tenże odniósł cięż­
kie uszkodzenia c iała przez złamanie lew ego pod­
udzia. T rębacz i  W anke  rów nież tego sam ego  
dnia poturbowali M ikulsk iego. W sz y s c y  w ięc o -  
skarżeni są  o  zbrodnię gw aitu  publicznego z § 98 b. 
u. Ł ,  oraz o  ciężkie uszkodzenie d a ła . N a  w czo­
rajszej rozpraw ie po odczytaniu aktu oskarżenia  
i przesłuchani« obwinionych, obrońcy zaw niosko- 
w a li dopuścić do rozpraw y now ych  św iadków . 
T rybu n a ł przychy lił się do w niosku 1 zarządził o -  
droozenio rozpraw y. Bronili adw. dr. Rosenzw eig  
i  adw . dr. Heski.

SENSACYJNA ROZPRAWA O SZPIEGOSTWO 
Rozprawa jest tajna

W czoraj rozpoczęła się w  krakow skim  sądzie  
okręgow ym  karnym  dw udniow a rozpraw a prze­
c iw  7 osobom  oskarżonym  o  zbrodnię szpiegostwa. 
Z  powodu wielkiej ilości oskarżonych i św iadków , 
rozpraw a odbyw a sęi na wielkiej sali sądów  przy­
sięgłych. P rzew odniczy sso. dr. Kaczm arski, w o -  
tują sso. Fedorow icz i sso. Lizak, oskarża proku­
rator, Sozańksi. N a  ław ie  oskarżonych zasiadają:

Ssm ud Ptaker lat 28, stotera, Jakób Steterf Mae 
Ptakus lat 35, Chalm Scbapira krt 3&, piekarz, 
Izraei faise Leon Kónigsberg faise Mahłer taisc 
Tepper lal 28, pomocnik handlowy, Leon Molier 
lait 21, piecza tkarz, zoany z ostatniego procesu 
przeciw komunistom, gdzie został irwoineony, Ooi- 
da faise Genia Spatzner lat 20, kraw czyn i i Jetti 
Pkkerówna lat 25, modnaarka. Mężczyźni o b w v  
meni są o zbrodnię szpiegostwa z § 67 u. k. opra­
wianego m  rzecz Rosji sowieckiej przez śSedizenie 
urządzeń dotyczących siły zbrojnej państwa pol­
skiego, zaś kobiety obwinione są o współwinę w  
zbrodni szpiegostwa.

Na wstępie wczorajszej rozprawy prokurator 
•wstawił wniosek na tajność oałej rozprawy, co 
trybunał zatwierdza. Dopuszczono tylko dzienni­
karzy do rozprawy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano ob­
winionych, poozem o godz. 2 popoł. rozprawę od­
roczono do środy na godz. 9 rano. Obwinieni 
przyznają się do winy.

Jako rzeczoznawcy z  ramienia wojskowość! 
biorą udział w  rozprawie kpt. dr. G fwa i por. Zy-* 
boeski.

Wstrzymanie pozwoleń 
na wywóz zboża

W arszawa (teL wŁ JNaprz.“). Wobec tego, Se 
?aofiarowanie suchego zboża aa rynkach krajo­
wych >est niedostateczne, rząd postanowił wstrzy­
mać narazić odzlelanie pozwoleń na w yw óz zboża 
za granice.

Korzystny zwrot w procesie Zeignera
Drezno (AW). W procesie b. saskiego prezyden­

ta ministrów Zeignera zaszedł zwrot aa korzyść 
oskarżonego. Jak się okazało, ze sfirony wrogów  
Zeignera zainicjowany był spisek, mający na cełu 
utrącenie niebezpiecznego przedtwnika. Ołówny 
świadek oskarżający przyznał się, że szant a ¿o wał 
stale Zeignera 1 zaprzeczył wszystkim zeznaniom, 
jakie składał u sędziego śledczego.

Strajki w Anglji
Londyn (AW). W niedzielę przed południem f po 

południu obradowała przez rząd powołana komisja 
nad sposobem zakończenia strajku tramwajarzy i 
Błużby autobusowej. Dotychczas, mimo, że strajk 
daje się coraz więcej ludności we znaki, nie zdo­
łano doprowadzić do porozumienia.

Zw lazM  I z g ro m a d z e n ia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZAWODO­

W E J  odbędzie się w  piątek 28 bm , o  godz. 7 wie­
czór, w  lokalu robotników drzewnych. S p ra w y  
barzo ważne. Obecność w szystkich  członków  nie­
zbędna.

KOMISJA KOLPORTAŻU KRAK. RADY RO­
BOTNICZEJ zbierze się na posiedaeoie we czwar­
tek 27 bm. o  godz. 7 wieczorem w sekretariacie 
R ad y  robotnicze*, na którą są proszeni tow.: Kle- 
mensdewiCŁ, Bator, M azur, Pankiew icz, P rzybyś, 
Ziffer. Sekretariat

Z G R O M A D Z E N IE  D Z IE L N IC O W E  W  N O W E J  
W S I  w  lokaiu p. Neulingera dnia 27 marca w e  
czw artek o  godz 6 wieczór. N a  porządku dzien­
nym : „Ochrona ŁA ato ró w “. Referent tow. dr. Jó­
zef Rosenzw eig. —  Lokatorzy  tamtejszej dzielnicy 
winni w ziąć liczny udział w  tein zgromadzeniu. '

POSIEDZENIE KOMISJI ORGANIZACYJNEJ 
krakow skiej R a d y  robotniczej odbędzie się we śro­
dę 26 marca o  godz. 7 wieczorem w  sekretariacie 
R a d y  robotniczej u l  Dunajew skiego 5. N a  posie­
dzenie to proszeni są tow.: Bator, Dziedziniewicz, 
Fleszar, Giza, O b jcat, Jaroszewski, Karton, K o ­
w alczyk, Mastek, ke.idel, Ma/.ur, Pankiew icz, P a -  
piński, P rzyby ś, Sękow ski, Różycki, W ardęga,
^  Sekretarjat W . R. B.
f  DOROCZNE WALNE Z G R O M A D Z E N IE  R O *  

B O T N IK O W  P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E G O  W  
P O L S C E  O D D Z IA Ł U  K R A K Ó W  I  l  12 odbędzie 
się w niedzielę 30 marca;: o godz. 10 rano w  sali- 
Zw iązku  stow arzyszeń robotniczych uil. D un ajew ^  
skiego 5 I I  piętro z porządkiem dziennym : 1) O d­
czytanie protokołu, 2) sprawozdanie Zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe, 4) sprawozdanie komisji re­
wizyjnej, 5) w yb ór Zarządu, 6) różne. W stęp  na  
salę tylko za okazaniem legitym acji członkowskiej.
O  liczne i punktualne przybycie  uprasza Zarząd.

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  Z W IĄ ­
Z K U  R O B O T N IK Ó W  D R Z E W N Y C H  odbędzie się 
w c środę 26 marca o godz. 6‘30 wieczór, w  ekre- 
tarjacie Zw iązku. Ze względu na w ażność sp raw y  . 
prosim y o bezwarunkową, punktualne przybycie.

M . Kmiecik. B. Jaroszewski.
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Przegiod gospodarczy
K U R S Y  W A L U T

Kraików, 24 marca. 
W a lu ty : Frank  francuski 500— 50-1— 512. Czeskie  

korony 268.
Czeki: N o w y  Jork 9,340— 9,33S— 9,330. Londyn  

40,050. P a ryż  530— 525. Zurych  1,614. W iedeń 1321/», 
1321/*. P ra ga  270.

K U R S  F R A N K A  W A L O R Y Z A C Y J N E G O
na 25 m arca pozostaje niezmieniony, t. j. 1,800.000 
marek.

tiieida itranowsKa x 24 marca

Akcje bankowe
Bank Przem ysłow y i — V I I I  
Bank H ipoteczny . , .  . . 
Bauk  M a ło p o ls k i. . . . . .
Z iem sk i B a n k  K redyt. . . 
Pow szechuy B a n k  Kredyt. 
Akc. B a nk  Zw ią zkow y  i-tX 
Bauk K om ercja ln y  1— IV  
B a n K  Kred. w  W arszaw ie  
B a u k  Zw iąż. Spó łe k  Zarób. 
B a n k  Ziem ski^ Łań cu t . . 
Miliouówita .

A le]«  to«, handl i przira.

P. X. H. 1—V-ein . . . . .
„ Impe*“ . . . . . . . . . .
„Phanna*  (B. Jaw orn ick i 
T. H. B racia Rolulccy .
.P o lsk i Ulon“  .
C. U artw ig, P o z n a ń . .  .  
Żegluga Polaka . . . . .  
Z ieleniew ski i—IVem. . .  
tLCegieiski, Poznań 1-IX 
W arsŁ Parow ozy I—l i i  em
Au tom o tor  ....................
»Potęga* Tow. h u ty  teL  

. . . . . . . .  .
.Trzeoutua* 1—V I . . . .
„P ocisk* . . . . . . . . . .
Portlaud-C ein . Szczakowa 
G órna . . . . . . . . . . .
Siersza
Tepege I—I V .................
Polaka  Nafta . . . . . . .
»Pokucie* Naft. Sp, akc. I
Oikos  ....................
P e z e i . . . . . . . . . . .

S yndykatK oszyk , Kraków 
Tłuszcze iraeo in ia  .  . 
„K raku*1 1—VI em . . 
Pabr. euk ru  w Cliodorowie 
Porcelana Ćmielów . . 
E laktr. S iersza i— IV om. 
Zakłady przern. .R yngraf 
S, W. N iemojowski . . 
Fabr. kapel, w M yślenicach

| W tysiącach marę* polskich
| oliar. | iąoanu Transakcjo
fiooo 2200 2125-2100

2400 2600
2300 2500 2350
62 o 725 725-650
375 425
460 560
460 550 500—450

I 22000 24000 24000 fi

H W tysiącach m aren polskich |
0 ofiar. iądano T ransakcje j

f  1550 1650 1650-1575  1
00 110 105—100 fl
2600 2800 2 726-2700  |
450 800 4 7 5 -4 5 0  ¡1

|  800 700

425 475 460 |
45000 47000 46100-45200
2550 2750 2700- 2600
170Ü 2000 1800-1775 !
1800 2310

1 2725 2825 2825—2750
6300 5700 5000

72500 74500 78000-74250
21000 23000 22500-21250
9000 10000 10000-9400
2200 2500 2 4 2 6 -2350
2000 2300 2150

1 16000 18000
700 800 776
6200 6400 6400 -6350
700 800 750—726
16000 17000
7000 7500 7400 -7100
22500 23600 22700-225^0
28. j0 82 U0 8 2 0 0 -  3000
1350 1460 1460—1400
1100 1400
2200 2600 2850
650 750

Strajk powszechny górników w Polsce
nieunikniony!

(Telefonem  od korespondenta  „N aprzodu“)
Katowice, 24 marca.

W  niedzielę dnia 23 bm. odby ł się w  Katow icach  
kongres radców  załogow ych  i przedstawicieli od­
działów  Centralnego Zw iązku  górników. Postano­
w iono w  obronie 8-godzinnego dnia pracy prokla­
m ow ać strajk generalny w  caiem  górnictw ie na 
zasadzie uchw ały w ydzia łu  w ykonaw czego  Z w ią ­
zku i Kom isji Centralnej Z w iązków  Zaw odow ych. 
(U chw ała i opinja Centralnej Kom isji Zw iąż. Z a  w. 
b y ła  podana sw ego  czasu w  ^Naprzodzie“).

Z a  Centralnym  Zw iązkiem  górn ików  w ypow ie­
dzia ły  się niemieckie organizacje klasowe.

Natom iast niemieccy chadecy i 1'irsch- *un!keiro- 
w c y  w raz ze zjednoczeniem zawodow em  polskiem  
emperowskiem  w y d a ły  odezwę, potępiającą poli­
tykę posłów  Adam ka i S tańczyka i organizacja  
k lasow ych  i w zyw ającą robotników do uznania ir  
kładu, przedłużającego czas pracy. Robotnicy, zor-

ganizowani w  enperowskich i chadeckich związ­
kach przeklinają swoich przyw ódców , demonstrar 
cyjnie targają na ulicach legitymacje sw ych  zwią­
zków  i ośw iadczają się za strajkiem.

Zaznaczyć należy, że przedłużenie czasu pracy  
jest przekroczeniem ustawy, obowiązującej na 
G órnym  Ś ląsku  i naruszeniem traktatu, na podsta­
wie którego w arunki pracy na G órnym  Ś ląsku  nie 
m ogą być pogorszone.

P ra ca  w  kopalniach odbyw a się w edług dotych­
czasowego podziału godzin, gd yż  robotnicy zasto­
sow ali się do w ezw ania Centralnego Zw iązku gór­
ników ; ponieważ nie chcą ich w ydobyw ać, chcąc 
ich w  ten sposób zmusić do przedłużenia czasu 
pracy robotnicy czekają na podszybiu, zaprzesta­
w sz y  pracy. Jeżeli w  ciągu środy  nie nasitąpi zmia­
na stanow iska przem ysłow ców , w e czwartek rano 
wybuchnie strajk.

Sprawa nominacji pp. Urbanowicza i Kasznicy
(Telefonara od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 24 marca.
Wobec pogłoski, że w yd a łony  za zajścia w  gru­

dniu 1922 r. (zamordowanie prezydenta Naruto­
w icza) dyrektor departamentu bezpieczeństwa pu­
blicznego p. Urbanow icz m a w rócić na swe sta­
nowisko, korespondent W a sz  dowiaduje się z wiat­
ry  godnego źródła co następuje: Kandydatura p. 
Urbanow icza została wysunięta przez ministra 
spraw wew nętrznych p. Htibnera, alo nie znalazła 
uznania ani w poważnych kolach polityczych ani

w śród części członków  gabinetu. Kandydatura ta 
b y łab y  prowokacją całej opinjł demokratycznej. 
N a  miejsc edyrektora depart bezp. pubL w ysu w a­
na jest kandydatura p, Jaszczełta, obecnego w i­
cedyrektora.

C o  do pogłosek, że senator Kasznica ma zostać 
wiceministrem  spraw  wewnętrznych, jest ona o  
tyle praw dziw a, że klub Dubanow icza robi sta­
rania o uzyskanie tego stanow iska dla tegoż se­
natora.

Zupełna klęska Polski w sprawie Kłajpedy

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E  

Warszawa, 24 m arca (P A T ). G iełda. W aluty.
C y ir y  w  tysiącach: D o la ry  Stanów  Zjednoczonych  
9350, 9300, sprzeda i 9350, kupno 9250, frank z loty  
1800, bony zlotow e 1350, 1400, 8 proc. pożyczka  
slo ta  15000, 6 proc. pożyczka dolarow a 5635, 5650, 
5640, m iljonówka 1000, 900, 950.

Czeki: Be lgja  410, 405, sprzedaż 407, kupno 403, 
Holandja 3433 i  pól, Londyn  40150, 39850, sprzedaż  
40060, kupno 39650, N o w y  Y o rk  — , P a ry ż  515, 508, 
sprzedaż 510, kupno 506, P ra ga  271*050, 264, Szw aj 
carja 1615, 1606, sprzedaż 1614, kupno 1598, W ie ­
deń 132*10, 131, sprzedaż 132, kupno 130, W ło ch y  
404*500, 402*150, Sztokholm  2448.

P R Y W A T N Y  K U R S  M A R K I  W  Z U R Y C H U  

Zurych, 24 m arca (P A T ). Szw ajcrask i Bankve- 
fein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W a rsz a ­
w ę 0000050—0000070.

Świetne Interesa przemysłu 
łódzkiego

W a rsza w a  (teL w i. „Naprzodu“). W b re w  prze­
w idyw aniom , źe m iesiąc luty będzie ciężki dla  
przem ysłu  łódzkiego w  zw iązku z zastojem w  pro­
dukcji i zapotrzebowaniem  gotów ki na zapłacenie 
podatku obrotow ego i nv jątkowego, ruch w  prze­
m yśle  w łókicn iczym  b y l pom yślny. Fab ryk i ba­
wełniane, które z końcem styczn ia obn iży ły  ceny 
o  45 proc., w  drugiej polw ie luteso podniosły ce­
n y  o 20 proc., a m im o to m ia ły  oopyt tak an asin y ,  
że niektóre w yro by  bawełniane w ysprzedano do­
szczętnie. Rów nież  w  fabrykach w ełnianych s y ­
tuacja jest pom yślna w  zw iązku ze znacznami za­
m ówieniam i rządoweini i zamówieniam i na kon­
fekcję damską.

Ogłoszenie republiki w Grecji
Ateny (P A T ). Zgrom adź« »c  narodow o og ło si w e  

w torek z cfcaaii św ięta Herodowego republikę.

(Telefonem  od  koresponden ta  „N aprzodu“)
Warszawa, 24 marca.

Z  G dańska donoszą: „Gazeta G dańska“ donosi, 
że delegacja litew ska do L ig i narodów  w  Genewie  
zakom unikow ała swem u rządow i w  Kownie, że 
statut K łajpedy Już jest podpisany przez przedsta­
w iciela Anglji, zaś przedstawiciele Fratncji, W łoch  
i Japonii mają go podpisać w  najbliższych dniach w  
Paryżu. Rów nież w  najbliższych dniach oczekiw a­
ne jest podpisanie przez L itw ę  i inne państw a en~ 
teoty faktu przekazania Litwie Kłajpedy.

„Gazeta G dańska“ donosi dalej, że pierw otny  
projekt D ave sa  został kompletnie porzucony i  o- 
pracow any n o w y  projekt, który Litwa przyjęła 
Jako zadowalający wszystkie Je] żądania. Nowy 
projekt uchyla projekt D ave sa  w  następujących  
punktach:

1) L itw ie  przyznano całkowite użytkowanie por­
tu kłajpedzkiego przez uęhylenie poprzedniego po­
stanowienia o  wolnej strefie;

2) sprawa administracji portu załatwiona zosta­
ła  w myśl żądań litewskich. Przedstawiciela Polski

w radzie portu nie będzie. Przedstaw iciel L ig i na­
rodów  nie będzie przewodniczącym  rady  portu, 
lecz jednym z członków  zarządu bez praw a vetai

3) odrzucono w szystkie  ograniczenia tranzytu w  
Kłajpedzie. Po lska  nio uzyskuje żadnych praw 
tranzytow ych, z w yjątkiem  tranzytu drzew a ną 
Niemnie. Ostatnie ustępstwo tłóm aczy się tern, że 
w  tranzycie drzew a zainteresowane są AngU a ł 
Francja, dzięki kontraktowi, dotyczącemu głów ne­
go biegu Nlemńa. L itw a  nie Jest obowiązana udzie­
lać Polsce  Jakichkolwiek ulg i przyw ilejów  w tran­
zycie; również tranzyt drzew a ma być dokonyw a­
n y  na terytorjum kłajpedzklem przez obyw ateli li­
tewskich z wykluczeniem Polaków .

Warszawa, 24 marca.
W  piątek i w  sobotę w  ministerstwie sp raw  za­

granicznych rozpatryw ano raport delegacji pol­
skiej do L ig i narodów w  spraw ie Kłajpedy. W n io ­
sk i będą przedstaiwlone przez p. Zam oysk iego  ko ­
m itetowi politycznemu R a d y  ministrów, który przy  
gotuje na pełną Radę  m inistrów  w nioski co do dal­
szej akcji.

Zatarg między Chinami a sowietami
Paryż (P A T ). „Chicago  Triłnme“ donosi z Lon­

dynu, że rząd angielski jest zaniepokojony groźnem  
stanowiskiem sowietów wobec Chin. Agenci am- 
gicilscy mieli donieść, że w  Rosji azjatyckiej są w  
toku przygotowania wojskowe, lstnletfą dane wska>- 
Złijące, że pierw sze uderzenie rosyjskie p lanow a­
ne jest z okolicy Charbm a.

Wiedeń (PAT). „Nr. Fr. Presse“ donosi z Ber­
lina: Poselstwo chińskie w Berlinie otrzymało te­
legram  od  sw ego  rządu, w ed ług którego niepraw- 
dstwem; są w iadom ości o  w ydaleniu  posła rosyj­
skiego Karacha<na z Chin. R okow an ia  rosyjstoo

chiń^tee toczą się dalej w  Pekinie.
Londyn  (P A T ). Reuter donosi z Pekinu: Chiń­

skie m inisterstwo spraw  zagranicznych w  odpo­
wiedzi na notę rządni sow ieckiego % dnia 19 m arca  
aśw iackza, że Karachan padł ofiarą nieporozumie­
nia w  spraw ie podpisania chińsko-rosyjsktego ukła­
dał, oraz że C h iny  są gotowe do ponowne®o pod­
jęcia rokowań.

Pekin (PA T ). Rokow an ia  rosyjsko-chiński« zo ­
sta ły  na now o podjęte. Przedstaw iciel sowietów, 
Karachan i przedstawiciel Ch in W a n g  odbyli d łuż­
szą konferencję.

Kampan a wyborcza w Niemczech Przesilenie w lugosławji
Berlin  (P A T ). W  niedzielę zaczęła się w  Niem - 

¿¿ech kampanja w yborcza. O dezw a w yborcza  na­
cjonalistów podkreśla, że obecnie zadaniem Nie­
miec powinno być  przekonanie całego świata, że 
N iem cy nie b y ły  w inne w ybuchu w ojny i nie po- 
winne za to ponosić żadnej odpowiedzialności. D a ­
lej powiedziane jest w  odezwie, że należy zw al­
czać traktat wersalski. Po/.atem jest w  odezwie  
m ow a o praw ie narodu niemieckiego do dyspono­
w ania sw oim i losami. N a całej przestrzeni od D u ­
naju do B a łtyk u  może być  ty lką  jeden naród, je­
dno państw o 1 jed«» cesarz. O dezw a zapowiada  
bezwzględna i bezlitosną w alkę przeciwko w p ły ­
w om  żydów  w  R zeszy  niemieckiej.

Wiedeń (P A T ). Z  Be lgradu donoszą pod datą 24 
bm.: D z iś  piętnastu posłów  partji Rad icza p rzyb y ­
ło do skupczyny, gdzie z łożyli przysięgę. P rz y b y ­
cie tych posłów  i złożenie przysięgi w yw o ła ło  
wielkie wrażenie. Dyskusję  w  skupczynie nad bu­
dżetem przerwano. Paslcz natychmiast udał się do 
króla J zgłosił dymisję, a równocześnie w ysto so ­
w a ł do prezydenta skupczyny pismo z zaw iado­
mieniem, że gabinet dymisjonuje. Prezydent przer­
w a ł obrady skupczyny i zaw iadom ił o dym isji ga ­
binetu. Opozycja przyjęła to ironicznym i okrzy­
kami: Niech żyje P a s ie * ! Skupczyna odroczy-ta się 
do czasu utworzenia now ego rządu.

—  o o o  —
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STOSUNKI W FABRYCE WAGONÓW

W  S A N O K U  
Stosunki, obecnie panujące w  fabryce ■wagonów, 

godne są napiętnowania; gd y  roku zeszłego robo­
tn icy pracowali na dwie szychty, to wtenczas jako 
tako  obchodzono się z nimi, a to dlatego, bo ich 
fabryka potrzebowała. K ażdy  m iai zajęcie. Teraz, 
gdy po tak wielkiej redukcji pozostało 870 robot­
ników, (gdy poprzednio by ło  1890), zaczyna się 
formalna nagonka na nich, Z a  byle co grozi robot­
nikow i zwolnienie i nikt nie ma litości nad tym i n r  
botnikam t Teraz pracuje się 4 dni w  tygodniu, a 
niektóre w arsztaty tylko 3 d n i Zarobki są bardzo 
uszczuplone, tak, ie  trudno jest w y  ty ć  z rodziną. 
A  przecież można było  temu zaradzić, gd yż  dyre­
kcja w iedziała o tem, i e  może nastąpić redukcja ł

mogła znieść jedną szychtę i przedłużyć robotę. 
Ale widać, że to planowo było robione, aby tylko 
wykończyć robotę zamówioną, nie licząc się z ro­
botnikami, z których wielu wydalono, a tym, któ­
rzy pozostali, dokucza się i zatruwa Im tycie.

W sprawie czynszów robotnicy też zawiedli się 
na dyrektorze p. Polerce, gd yt podbił on cenę 
mieszkań w całym Sanoku i w Posadzie, a to tym  
sposobem, że w nowo wybudowanych domach fa­
brycznych, po zajęciu już pomieszkań przez robo­
tników i urzędników, ustalił czynsz aa 15 franków 
czyli 27,000.000 mkp. Skutki dla robotników są ta­
kie, że d  robotnicy, któnty mieszkają prywatnie, 
dostają wypowiedzenia mieszkań lub żądają od 
nieb czynszów tak wysokich, jakie płacą robotnicy 
w  fabryce. Dyrektor wie doskonale, He robotnik 
zarabia za 4 dni pracy tygodniowej i że nie jest 
w  stanie opłacić mieszkania fabrycznego, a w ia­
domo, ie  domy te wybudowano z zysków, płyną­

cych z n adw arto śd  pracy robotnika, w y z y sk iw a ­
nego bezwzględnie przez kapitalistę.

Robotn icy wiedzą doskonale, że bezrobocie, któ­
re jest w  Polsce  i w  innych krajach, to jest cho­
roba nieuleczalna w  ustroju kapitalistycznym. Jak 
d!ługo będzie kapitalizm panował, tak d ługo  lud 
roboczy nie będzie pew ny jutra i k aw a łka  chlebsu 

—  o o  o  —

ZJAZDY ROBOTNIKÓW ROLNYCH
W dniach 30 marca i 4 kwietnia w szystkie  O d­

dzia ły  Zw iązku  Zaw odow ego Robotników  R o l­
nych w inny zw ołać jak najliczniejsze Zjazdy człon­
k ów  i delegatów. Zjazdy te mają obradow ać w y łą ­
cznie nad spraw ą now ych omów. Zarząd G łó w n y  
nadeśle szczegółow e informacje o  przebiegu u k ła ­
dów  *  obszarnikami.

Robotnicy rolni! Chodź! tu o w asze najżywot­
niejsze sprawy, przybądźcie więc na zjazdy gro­
madnie!

CENY O GŁO SZEŃ  w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za 1 w tem  milimetrowy iCeny ogłoszeń Zwykle 10 gr. —  Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr. Ceny ogłoszeń

"-TT-"................   Na I. stronie 40 groszy   nu   -r i — . . — li-™»- ■ .....
Ogłoszenia zamiejscowe 60»/* drotsm. Ceny powyższe obowiązują »4 dnie zmiany w nagłówku. Za terminowa umieszczenia ogłoszeń administracja

nie odpowiada.
OZIAŁ INSERATOW Y „NAPRZODU« DUNAJEW SKIEGO U. 5. —  TELEFON 310. —  KONTO P. K. O. Nr. 140.258.

Przezorna gospodyni używa w swem gospodarstwie
t y l k o  m y d ł a  J E L E Ń - „ S C H I C H T ” .

Są tefcze
gnrsącycłi składni) 
jednak dużo śywicy

ratunki mydeł, która wprawdzie mdlto usuwają brud,
lików niszczą jeszcze prędzej delikatną tkaniną. Inae 
icy i pozostawiają w bteliźnie brud i żółtawy odcień.

Mydto Je loń-„Sch lcht” !
lees pAwmicMinia wskutek zawartości 

znów my dla są aiece iepne, zawierają
411

jest sporządzone z najszlachetniejszych 
surowców, cz> ni bieliznę inieino-bUilą 

ochrania riwaoczelnle tkaninę.

P IE K A R Z O M  
i M ASARZO M
sprzedam y w agouow e bnlcowa 
i sosnow e drzew « opałowe 
suche w szczapach, nitaj m a  

rynkowych S59

.ŻELIW O*
Srali», i l lu  i ł i s n p iK k i  I i

Na sezon obecnyl
polecamy nasz bogato zaopatrzony

magazyn i konfekcji 
męskiej i dziecięcej

po cenach konkurencyjnych. 
DO M  KONFEKCYJNY, Grodzka 26 

KONFEKCJA, FlorJaAska 28.

Roboiniczo Stow. Spożywczo „Jedność*1 
w Limanowej

zwołuje

aa czwartek dnia 10 kwiatnla b. r. •  godzinie 4 l/a 
popołudniu do Sali Kina przy rafinerji nafty

V. z w y c z a jn e

Walne Zgromadzenie
(członków)

s  aastępającym  porządkiem  obrad :
L  Odczytanie protokołu s ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
X  Spraw ozdanie Zarządu.
3. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej % kontroli i  w niosek 

o udzieifttie Zarządow i absolutorium .
4. Rozdział zyska bilansowego.
5. Zm iana a ta tu ta  (ustalen ie  w ysokoSd udziału).
8. Uzupełń* aiąee wybory

a) członków Rady nadzorosej
b) 431b) członka Zarządu.

7. W nioski i Interpelacje.
W zgrom adzenia b iorą udział «Bonkowie m ający w pła­

cone pełne  udziały.
Za Zarząd:

Józof Zaręba. Jan Łystk.
Alfred Wilczak.

Fabryka pieców kaflowych 
WŁADYSŁAWA WOJTYGI
KRAKÓ W — ZAKRZÓ W EK Nr. 42
przyjmuje wszelkie zamówienia kaflarskie i sprzedaje 

kafle różnego gatunku  na sztuki 402

■ po cenach bardzo nizkich/wa

Dobra rad a , a darm o
Zanim maaz nabyt cot z tow arów  m anufakturow ych 

aagk>az wpierw d o  najtańszego ¿ródła m anufak tury  to 
Cl ary£14 bezpłatnie cenni* N r 4 aa w szystkie gatunki 
m anufaktury podług now ych tanich cen fabrycznych.

Posiadam y tysiące dziękczynnych listów  za naszą su ­
m ienność. N agi ad re s :

ZRODŁO MANUFAKTURY”
Eksoedyeia 

W ARSZAW A, HI. 1.10 JBRSKA IB .
Prosim y w skazać sw ój w yraźny adres. 434

l v

Powiatowe Robotnicze Stow. Spożywcze 
„Praca“ w Wieliczce

zw ołuje

na dzień 13 kwietnia 1924 a  godzinie 10 rano 
w sali dema robotniczego w Wieliczce

Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie

członków.
Porządek dzienny:

I .  O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgrom a­
dzenia.

Z  Spraw ozdanie  za rok  1923
a) Zarządu * przedłożenia bHauso
b) Rady Nadzorczej 48(5 
e) Kom s |i Rewizyjnej.

3. Rozdział czystego zysku.
4 U zupełniające w yboru Rady Nadzorczej i Zerząda.
5. Z m o n a  s ta tu tu  eo do wysokości ndziaidw.
K  W olne w nioski.

Zarząd t
Samara. Bajorek.

Baczność! Baczność!

Zawiadomienie!
Niniejszem zawiadamiamy, że przyjmujemy do 
przemiału żyto i pszenicę w mniejszych i więk­

szych ilościach oraz 412

l i i iastlli
Młyn walcowy amerykański Podwale 
Kraków, ul. Berka Joselewicza L. 2t.

!!P. T. Firmy Budowniczalf
P o d m a js trzy c h
do prow adzenia robót dziennych, m urarskich , i betonow ych, 
ciesielskich, do każdego oddziału osobno lub połączonych 
poleca z gw arancją fachowości sekcia podm ajstrzych 
Zw iązku Rob. B udow lanych, Dunajew aktago 9, II. p 

418

Blacharz galanteryjny
obeznany dokładnie  z cynkow aniem , galw anizow aniem  
i  lu tow aniem  zostanie przyjęty jako m ajster do fabryki 
la tarń . Zgłoszenia a  firmy Reich h  Storch, Kraków. 
Sław kow ska 0, w podw orcu m iędzy godziną 4—7. 436

C E R A T Y , D Y W A N Y
linoleum, chodniki, pertjery, narzutki, kapy, aerwety 
i artykuły tapicerakie — poleca po oeoach fabrycznych

M. HALPERN, Grodzka 43
wejście od aL Senackiej &

Uwagi aa adraa.
386

Czytajcie

„G ŁO S W S C H O D U “
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu I Polski
w ydaje spec. dodatki w językach francuskim  1 tureckim  

pod red . S. K u ru liu a lU

Żądać wszędzie. Warszawa, Warecka 2.

Ib^h»dlb»a>-A. iA db A  1A 1 ¡4 ||(| ifti Al iłfc Om tlti *>*4

d z i e c i ę c a  odnawia precy* 
*yinie, gumy obciąga na po» 
czekaniu. Kupuje stare wózki.
Pit JiowIcZjKrakćWjMikołajska 7

' si*
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